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Prasa polska w walce o pokój i socjalizm 

5 maja - Dzień Prasy 
6 milionów egzemplarzy dociera dziennie do czytelników, 

ich do twórczej i pokojowej pracy
niczej, która stała się potężną bronią 
w walce proletariatu o zwycięstwo, 
socjalizmu i o pokojowe współżycie 
narodów. Dzień ten — podobnie jak 
w Związku Radzieckim — obchodzi­
my jako dzień prasy.

Podsumowując osiągnięcia prasy 
Polski Ludowej widzimy jaskrawą 
różnicę między gazetami okresu sa­
nacyjnego, wysługującego się intere­
som polskiego i międzynarodowego 
kapitału a prasą dzisiejszą, której 
hasłem naczelnym jest służyć masom 
pracującym, pomagać im w codzien­
nej pokojowej, twórczej pracy. Za­
cieśniająca się coraz bardziej więź 
pomiędzy naszymi dziennikami a ich 
masowym robotniczym i chłopskim 
czytelnikiem wyraża się olbrzymim 
wzrostem nakładów prasowych. Pod 
czas gdy w roku 1939 dzienny nakład 
wszystkich gazet w Polsce wynosił 
900.000 egzemplarzy —to w roku u- 
biegłym wyniósł on 6 milionów eg­
zemplarzy. O ile więc przed wojną 1 
egzemplarz gazety przypadał na 38, 
mieszkańców, to obecnie jedna gaze­
ta przypada na 4 obywateli.

Najwyższe nakłady uzyskują dziś: 
wydawany na Śląsku organ KW 
PZPR „Trybuna Robotnicza" (510.000) 
organ KC PZPR „Trybuna Ludu" 
(435.000) i pismo związków zawodo­
wych „Głos Pracy” (180.000). Prasa, 
wiejska ukazuje się codziennie w 
łącznym nakładzie 2.900.000 egzem­
plarzy, a ogółem na wieś docierają 
czasopisma w ilości 4.000.000 egzem­
plarzy dziennie.

Podkreślić należy, że dziennik mło­
dzieżowy „Sztandar Młodych” wy­
chodzi w nakładzie 650.000 egzempla 
rzy. ....Obok prasy codziennej rozwijają 
się wspaniale czasopisma kulturalno, 
oświatowe, społeczno-literackie, na- 

' ukowe, kobiece, dziecięce i młodzie­
żowe.. Podczas gdy w roku 1939 wy­
dawano jednorazowo 245.000 egzem­
plarzy czasopism młodzieżowych, to 
w 1951 roku uzyskują one nakład 
887.000 egzemplarzy. Nakłady czaso­
pism kulturalno-oświatowych i nau­
kowych wzrosły dziś w porównaniu 
ze stanem przedwojennym blisko 6- 
krotnie, a nakłady czasopism dla 
dzieci blisko 4-krotnie. Rekordy wy­
dawnicze bije tygodnik dla kobiet 
„Przyjaciółka” uzyskujący 1.813.000 
egzemplarzy nakładu jednorazowego.

Głębokie przemiany ideologiczne, 
jakie przeszła prasa polska w okre- 
się powojennym sprawiły, iż robotnik 
i chłop jest nie tylko czytelnikiem, 
ale również współtwórcą gazety. 20 
tysięcy robotniczych i chłopskich ko­
respondentów utrzymuje z redakcja 
mi najściślejszy kontakt, informując 
społeczeństwo o osiągnięciach i po-

riiobilizując
WARSZAWA (PAP) W dniu 5 ma­

ja przypada 39 rocznica założenia or­
ganu partii bolszewickiej „Prawda” 
— pierwszej masowej gazety robot-

Z pobytu delegacji
zagranicznych w Moskwie

MOSKWA (PAP) Do Moskwy przy 
były na uroczystości 1-Majowe licz­
ne delegacje robotnicze i związkowe 
E całego świata.

W dniu święta 1-Majowego człon­
kowie delegacji zagranicznych obec­
ni byli na defiladzie wojskowej i ma 
nifestacji ludności pracującej Mos­
kwy na Placu Czerwonym.

Goście zagraniczni zwiedzają sto­
licę ZSRR. Znaczna grupa, w tej licz­
bie delegacja polska, zwiedziła kanał 
Moskwa—Wołga.

trzebach najodleglejszych nawet za­
kładów pracy i ośrodków wiejskich. 
Jedna tylko „Trybuna Robotnicza" 
ma 2.900 korespondentów.

Prasa polska, która z narzędzia 
ujarzmienia ludu przekształciła 
się w Polsce Ludowej w jego do­
radcę i przyjaciela, która biorąc 
czynny udział w życiu narodu do 
ciera do milionowych rzesz czy­
telniczych, frtała się ważnym czyn 
niklem w naszej walce o pokój

Pian 6-letni.
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Jak już donosiliśmy w dniu 29 kwietnia br. przybył do Warszawy 

nowomianowany ambasador nadzwyczajny i pełnomocny Koreańskiej 
Republiki Ludowo Demokratycznej Coj—Ir. Ambasadora Coj—Ir po­
witał w imieniu Rządu RP dyrektor Protokółu Dyplomatycznego 
E. Bartol.
Na zdjęciu ambasador Coj—Ir (trzeci od prawej) w towarzystwie 
sekretarza KC PZPR E. Ochaba w czasie powitania na Dworcu 
Wschodnim w Warszawie.

W dniu 3 bm. Ambasador Coj—Ir złożył Prezydentowi RP Bolesła­
wowi Bierutowi listy uwierzytelniające. (Foto CAF)

Duży subces
wystawy TPPR w Moskwie

MOSKWA (PAP) Otwarta nie­
dawno w salonach wystawowych 
Związku Plastyków w Moskwie 
wystawa Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej cieszy się wiel 
kim powodzeniem wśród miesz­
kańców stolicy ZSRR. W ciągu 
ubiegłych dwóch tygodni wysta­
wę zwiedziło już około 20 tysięcy 
osób.

O wielkim zainteresowaniu ra­
dzieckich mas pracujących sukce­
sami budownictwa gospodarczego 
i kulturalnego Polski Ludowej, 
osiągniętymi w oparciu o przyjaźń 
i bratnią pomoc ZSRR świadczą 
liczne wypowiedzi przedstawicieli 
społeczeństwa radzieckiego wpi­
sane do księgi pamiątkowej wy­
stawy.

5—5 czerwca
referendum w NRD

BERLIN (PAP). Urząd Informacji NRD 
podał do wladomoci, że Rząd N.e 
mleckiej Republiki Demokratycznej za­
aprobował w pełni treść pisma ,,kom.- 
łetu głównego dla przeprowadzenia re 
ferendum ludowego”.
Zgodnie z propozycją komitetu głów­

nego, rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej postanowił na podstawie 
artykułów 3 l 6 konstytucji NRD zwró­
cić się do Izby Ludowej z propozycją 
przeprowadzenia referendum w czasie 
od 3 do 5 czerwca 1951 r. ’

Pierwsze meldunki
o wynikach zbiórki na fundusz Światowej Rady Pokoju

WARSZAWA (PAP). Pierwsze mel­
dunki o wynikach zbiórki na fundusz 
Światowelj Rady Pokoju, kłóra odbyła 
się 1 Maja, świadczą o szerokim po­
parciu społeczeństwa polskiego dla ha 
seł czynnej walki o pokój wysuniętych 
przez Światową Radę, stanowiącą 
istotną reprezentantką narodów.

Według prowizorycznych danych, w 
samej tylko stoicy „trójki” zebrały po­
nad 230 tys. zł, tj. dwa razy tyle, co 
w roku ubiegłym.

Społeczeństwo wol. olsztyńskiego zło 
żyło około 300 tys. zł. Zbiórka w 
woj. szczecińskim przyniosła, według 
niepełnych jeszcze danych, ponad 165 
tys. zł. Ponad 150 tys. zł złożyła lud­
ność woj. warszawskiego, przy czym 
wśród mieszkańców samego Wawra 
„trójki" zebrały 13 tys. zł. Ponad 150 
tys. zł przyniosła zbiórka w woj. zie­
lonogórskim.

„Trójki" zbierające na fundusz Świa 
towej Rady Pokoju spotykały się wszą 
dnie z nadzwyczaj życzliwym przyję­
ciem.

Mowy r«ąd

MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
donosi z Teheranu:

Dnia 3 maja Mossadik przedsta­
wił parlamentowi irańskimu skład, 
nowego rządu. Głównymi zagadnie­
niami programu rządowego są: reali­
zacja zatwierdzonej przez parlament 
i senat ustawy o nacjonalizacji prze 
mysłu naftowego oraz przeprowadzę 
nie reformy wyborczej. Dyskusja 
nad programem nowego rządu roz- 
pocznie się dnia 6 maja.

W całym kraju imprezy z okazji „Dni Oświaty, Książki i Prasy"

NAUKA POLSKA
pracuje dla pokoju i realizacji Planu 6-letniego

Zaciekłe ualLi 
na wszystkich Ironiach 

w Korei
PEKIN (PAP). W komunikacie ogło­

szonym 4 maja w Phenianie, dowódz­
two naczelne Koreańskiej Armii Ludo 
we) donosi, te oddziały Armii Ludo­
we) i ochotnicy chińscy prowadzą na 
wszystkich frontach zaciekłe walki z nie 
przyjacielem.

Na poszczególnych odcinkach frontu 
wojska ludowe odpierają kontrataki nie 
przyjaciela .zadając mu wielkie straty 
w ludziach i sprzęcie.

Na zachodnim odcinku frontu oddzia 
ty Armii Ludowej walczące w rejonie 
Seulu odparły zaciekły kontratak nie­
przyjaciela i zniszczyły 7 czołgów

WARSZAWA (PAP). Z całego kraju 
napływają w dalszym ciągu liczne mel 
dunkl o różnorodnych imprezach orga 
nizowanyoh w związku z dniami oświa­
ty, książki i prasy.

W Pomorskiej Akademii Medycznej 
w Szczecinie otwarło wystawę, po­

Wyjazd prof. Infelda 
do Kopenhagi

WARSZAWA (PAP). W dniu 5 bm 
rozpoczynają się w Kopenhadze obra­
dy Biura Światowej Rady Poko:u. Na 
posiedzenie to wyjechał w dniu 3 bm. 
wiceprzewodniczący Biura, prof. Leo­
pold Infeld.

Reżim Franco
zaniepokojony sytuacją

w
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Ostatnio członkowie delegacji stachanowców radzieckich b orący 
udział w pierwszej ogólnokrajow ej naradzie czołowych pracowników 
cSo^owS, odwiedzili szereg państwowych przedsiębiorstw cze­
chosłowackich celem wymiany doświadczeń produkcyjnych.

Na zdjęciu Karol Doutnacz, jeden z przodowników pracy zakładów 
Sokołom w Pradze, wręcza członkowi de}e^.ce]la â^  ̂^yż 
Hrh laureatowi Nagrody Stalinowskiej i delegatowi do Rady najwyz 
sze? ZSRR, Pawłowi Borysewiczowi By ko w owi, dyplom 
tokarza zakładów Sokolova.

PARYŻ (PAP). Jak wynika z prze 
nikających tu wiadomości, sytuacja 
w Hiszpanii uległa dalszemu za­
ostrzeniu. Ga.nnizo.nv w Barcelonie, 
Bilbao, Oviedo i Maladze zostały 
wzmocnione. W okręgu Manres rząd 
zamknął 47 fabryk, w których ro­
botnicy strajkowali po raz trzeci, pro 
testując przeciwko represjom. Robot 
nicy trzech fabryk w Mondragon roz 
poczęli strajk okupacyjny. Wiezie­
nia w San Sebastian są przepełnio­
ne. Mimo to robotnicy wzmagają 
akcję strajkową.

Korespondent madryckiej agencji 
United Press pisze, że dla Franco 
sytuacja jest już dziś bardziej po­
ważna niż kiedykolwiek od 12 lat.

Podróż inspekcyjna 
Montgomery’ego

RZYM (PAP). Po zakończeniu po­
dróży inspekcyjnej we Włoszech za­
stępca dowódcy naczelnego s,ł zbroj­
nych agresywnego sojuszu północno­
atlantyckiego Eisenhowera — marsza­
łek brytyjski Montgomery opuści 
Rzym, udając się samolotem do Pary­
ża. Dzienniki demokratyczne stwier­
dzają, że pobyt Mongomay ?go we 
Włoszech poros‘twał w związku z ro­
kowaniami w sprawie oddania St. Zjed 

i noczonym baz wojennych na łeryło- 
I rium Włoch.

święconą nauce wielkiego radzieckie­
go agrobiologa Miczurina. Wystawa 
daje plastyczny obraz osiągnięć rol­
nictwa, sadownictwa I hodowli w ZSRR 
uzyskanych dzięki nowym metodom 
naukowym Miczurina i Łysenki. Ukazu­
je ona również dorobek polskich mń- 
czurinowców, jak np. krzyżówki wege­
tatywne, uzyskane przez zakład biolo­
gii UJ w Krakowie, odmianę ryżu u- 
zyskaną przez ini. Sobczyka w Puła­
wach, jarowizowane ziemniaki wyho­
dowane w Szczecinie itp. W.elklm po 
wodzeniem cieszył się kiermasz ks:ąż 
kowy na ulicach Szczecina. Stoiska 
kiermaszowe zorganizowano również 
w ośrodkach miejskich < wsiach woje­
wództwa.

Postępowe tradycje nauki i kultury 
polskiej (1500—1850) są tematem wy­
stawy zorganizowanej przez Śląską Bi 
bliotekę Publiczną w Bytomiu. Wysta­
wa obejmuje poblikacje, dotyczące 
wielkich osiągnięć uczonych polskich 
od Kopernika aż do Lelewela, postę­
powych pisarzy i działaczy społecz­
nych. Biblioteka PAU w Krakowie u- 
rządziła wystawę obrazującą wymianę 
wydawnictw naukowych pomiędzy 
ZSRR i krajami demokracfi ludowej.

Młodzież szkół zawodowych w Byd 
goszczy zorganizowała ekipy, które

wyjeżdżają na wieś z programem arty­
stycznym, poświęconym problematyce 
oświatowej. Szkoły zawodowe woje­
wództwa zorganizowały również wysta 
wę w Grudziądzu, obrazującą udzał 
szkolnictwa zawodowego w przygoto­
wywaniu kadr realizatorów Planu 6-let- 
niego.

Strajk dokerów 
w Sztokholmie

SZTOKHOLM (PAP) Robotnicy 
portowi strefy wolnocłowej w Sztok­
holmie ogłosili strajk, domagając 
się 30 procentowej podwyżki płac.

Żądania swe motywują robotnicy 
nieustannym wzrostem kosztów u- 
trzymania.

Mac Arthur o stratach
■ USA w Korei

NOWY JORK (PAP) Prasa dowia­
duje się, że Mac Arthur, przemawia­
jąc-na poufnym posiedzeniu komisji 
senatu określił dotychczasowe straty 
wojsk amerykańskich i oddziałów 
satelitów USA w Korei na ćwierć 
miliona żołnierzy i oficerów.

Naród radziecki 
entuzjastycznie powitał rozpisanie pożyczki rozwoju 

gospodarki narodowej ZSRR
MOSKWA (PAP). Komunikat o roz- nomyilnie, ze nowa pożyczka przyczy 

pisaniu państwowej pożyczki rozwoju 
gospodarki narodoweil ZSRR na sumę 
30 miliardów rubli pow tany zos.al z 
ogromną radością przez społeczeństwo 
radzieckie. Wiadomość o rozp.san'u 
pożyczki nadana przez wszystkie roz­
głośnie radzieckie w godzinach popo­
łudniowych dnia 3 maja, dotarła lo­
tem błyskawicy do najbardziej odleg­
łych zakątków kraju radzieckiego. Do 
zakładów przemysłowych I fabryk wia 
domość o pożyczce dotarła w chwili, 
gdy robotnicy pierwszej zmiany dzień 
na| kończyli pracę.

W halach fabrycznych, bezpośred­
nio przy warsztatach pracy odbyły się 
wiece i masówki, na których robotni­
cy radzieccy wyrażali swą aprobatę 
dla uchwały rzędu, podkreślając jed-1

nl się do dalszego wzmocnienia potęgi 
państwa radzieckiego, do dalszego 
podniesie™ a dobrobytu najszerszych 
rzesz narodu, do dalszej rozbudowy 
materialno-technicznej bazy komuniz­
mu I do dalszego wzmocnienia świa­
towego frontu obrony pokoju.

J(to jest laureatem
naszego konkursu 
pt. „PODRÓŻE 
FURDYGI1 SYNA'
— dowiemy się ju£ 
w niedzielę
iiilllilliiiiiiiiiiiliiilllillilllll
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Naród polski w odpowiedzi klice imperialistów anglo-amerykań skich

Twórczą pracą utrwalamy pokój
> Ania L ■____ . aa -1 a ™

manifestacją wzmożonej walki o pokój
WARSZAWA (PAP) Na licznych 

zebraniach przedplebiscytowych ca­
ły naród polski wyraża swój gniew 
i nienawiść do anglo-amerykańskiej 
kliki ludobójców, przygotowujących 
w imię swych niecnych interesów 
nową pożogę wojenną.

,Naród polski poniósł ogromne 
ofiary w czasie ostatniej wojny 
światowej — powiedział działacz 
związkowy Poznania — Frydry- 
szak — i dlatego z całą mocą sku-

ZE ŚWIATA
* HAGA. Redukując wydatki na ce 

le pokojowe rząd holenderski zmniej­
szył o 115 milionów guldenów kredy- 
iy na urządzenia hydrotechniczne, o 
20 milionów guldenów — kredyty na 
budownictwo mieszkaniowe, o 30 mi­
lionów na szkoły i o 5 milionów — 
na szpitale.

* MOSKWA. Ze Stambułu donos! 
agencja TASS, że 40 osób aresztowa­
nych przed miesiącem pod zarzutem 
„propagandy komunistycznej" rozpo­
częło strajk głodowy.

* OTTAWA. Rząd kanadyjski za- 
watz z rządem USA umową w sprawie 
amerykańskich baz wojennych na no­
we; Funlandii.

* TEŁ AVIV.. Z Bejrutu donoszą, 
le jeden z deputowanych parlamentu 
haku oskarżył ministrów rządu i rack e 
9° o łapownictwo ! różne nalużyca. 
Opozycja parlamentarna zażądaj dy­
misji premiera Nu’ Saida.

A RZYM. Po zakończeniu podróży 
śnspekcyjneil we Włoszech zastępca 
Eisenhowera marszałek brytyjski Mont 
gomery udał się samolotem z Rzymu 
do Paryża.

♦ LONDYN. Agencja Reutera do­
nosi, że w piątek doszło znów do starć 
w strefie zdemiliałryzowanel między 
Syrią a Izraelem. W tymże dniu ze­
brała się po raz pierwszy od chwil! 
wybuchu zatargu granicznego w 
kwietniu br. mieszana komisja rozejmo 
wa izraelsko-syryjska.
* PARYŻ. W Douarnenez wrzuco­

no do morza 13 tys. kilogramów makre 
li. Wielcy hurtownicy rybni pragnęli 
w ten sposób uniemożliwić zniżką cen 
makreli na rynku. 350 tys. kilogra­
mów niesprzedanych makreli znajduje 
»ię na pokładzie jednego ze statków.

* PARYŻ. Trybunał wojskowy w 
Bordeaux nakazał wypuszczenie na wol 
ność kolaboranta Hoste, który w 1947 
coku skazany został na dożywotnie wią 
zienie. Uniewinnieni zostali również 
dwąj „dygnitarze" milicji Petaina, ska 
ten, uprzednio zaocznie na karą śmler 
cl.

* PRAGA. Przy zakładach im. Sta 
Una w Moście (Czechy) rozpoczęła pra 
cę pierwsza w Czechosłowacji amator­
ska opera ochotnicza. Zespół robotni­
czy zadebiutuje operą „Sprzedana na­
rzeczona" Smetany.

k LONDYN. Agencja Reutera poda 
je, że dowódca 27-ej grupy lotniczej 
USA Packard oraz jego zastępca Smith 
zginęli podczas lotu z Japonii na front 
koreański.

pił się w szeregach obrońców po­
koju i twórczą pracą walczy o je-, 
go obronę, aż do pełnego zwycię­
stwa nad anglo - amerykańskimi 
handlarzami śmierci."
Czołowy przodownik pracy PZBM 

w Bydgoszczy — Henryk Musielak, 
mówiąc o grożącym niebezpieczeń­
stwie wojny wyraża swe oburzenie w 
słowach:

„Niech się amerykańscy podpala­
cze świata nie łudzą, że ich próby o- 
tumanienia ludzi zatrutą propagandą 
i machinacjami politycznymi zdołają 
osłabić czujność mas, że ich policyj­
ne metody w stosunku do Światowej 
Rady Pokoju zdolne są choć w naj­
mniejszym stopniu osłabić jej auto­
rytet; odwrotnie — miliony bojow­
ników o pokój jeszcze bardziej będą 
się skupiać wokół Światowej Rady 
Pokoju."

Zbliżający się dzień narodowego 
plebiscytu pokoju mobilizuje całe spo 
łeczeństwo polskie do wzmożonej 
walki w obronie pokoju. Na Dolnym 
Śląsku obok starszego społeczeństwa 
udział w pracach związanych z ple­
biscytem zgłasza spontanicznie mło­
dzież. W chwili obecnej już około 
9.000 młodych robotników i chłopów

Ponad 4.000 inżynierów 
zasili naszą gospodarkę drogą awansu społecznego 
WARSZAWA (PAP) Ustawa o sto 

pniu inżyniera, umożliwiającą otrzy­
manie dyplomu inżyniera-specjalisty 
pracownikom technicznym, którzy 
dzięki swym umiejętnościom facho­
wym i nabytemu doświadczeniu w 
ciągu długoletniej praktyki posiedli 
zasób wiadomości na poziomie inży­
niera, a którzy w przedwojennej Pol

zorganizowanych w „trójkach poko­
ju" bierze udział w przygotowaniach 
do plebiscytu.

Na posiedzeniu woj. komisji inte­
lektualistów i działaczy katolickich 
.Wy** oeteaal
lainS w Su SXX poTolJ1" 'todlów - re.liaw.n. j.t

w coraz szerszym zakresie.

Wyścig Pokoju na półmetku
Ruzicka (CSR) pierwszy w Ostrawie

- Piąty ,etaP Wy-! ^ości przed Veselim. Czas Ruzicki 
scigu Pokoju Gott !' **...................
waldowo 
rawska 
dlługości 120 km 
zakończył się po­
dobnie jak etap 
Brno — Gott wal-
dowo zwycięstwem (Bułgaria, Wrzesiński (Polska), Ma- 
Ruzicki (CSR). i xim (Rumunia). Wóicik bvł ntetnasfv

JOANNA SZYMAŃSKA

Plan przewiduje, że pełną realiza­
cją ustawy powinna dać gospodarce 
narodowej w ciągu 6-latki ponad 4 
tysiące nowych inżynierów różnych 
specjalności.

Dotychczas dyplom inżyniera po 
złożeniu odpowiednich egzaminów 
względnie w zależności od decyzji 
specjalnych komisji weryfikacyjno- 
kwalifikacyjnych całkowicie bez eg­
zaminów — uzyskało około 900 pra­
cowników technicznych różnych 
branż.

Wobec dużego napływu kandyda­
tów ubiegających się o tytuł inżynie 
ra, w celu uzupełnienia ich wiadomo­
ści teoretycznych NOT i branżowa 
stowarzyszenia techników i inżynie­
rów uruchomiły szereg 6-miesięcz- 
nych korespondencyjnych kursów 
przygotowawczych. Kursy takie pro­
wadzone są dla różnych specjalności, 
np. kurs z zakresu mechaniki, mier­
nictwa, ceramiki, włókiennictwa, gór 
nictwa, elektrotechniki itp.

Uczestnikom kursów przesyłane są 
podręczniki i skrypty opracowane w 
sposób umożliwiający samokształce­
nie. Dla wykonywania zadań prakty­
cznych i konsultowania się z specja­
listami przy oddziałach NOT wzglę­
dnie oddziałach stowarzyszeń bran­
żowych na terenie całego kraju zor­
ganizowane zostaną punkty konsul­
tacyjne. Punkty te umożliwiają 
sprawdzenie bezpośrednie z wykła­
dowcą nabytych wiadomości, wyko­
nanie koniecznych ćwiczeń i złoże­
nia kolokwiów.

W ten sposób zorganizowane kur­
sy przygotowawcze umożliwią kan­
dydatom na stopień inżyniera uzu­
pełnienie swych wiadomości bez od­
rywania się od pracy zawodowej. 
Dotychczas na kursy te zgłosiło się 
około 5 tysięcy kandydatów.

3:36:45. Veseli i następni, którzy w 
kolejności przejechali metę: Ohlsen 
(Dania), Otwos (Węgry) i Bordon 
(Triest) zostali sklasyfikowani na 
miejscach 2—5 w jednakowym cza­
sie 3:37:45. Miejsca 6—19 w czasie 
3l37.:48 Ferr.i (Włochy), Dimow

. xńn (Rumunia). Wójcik był piętnasty
Po piątym eta- 29. Pietraszewski — 3:42:43, 30. Ka­

pie drużyna Cze- dasik - 3:42:43, 43. Kapiak 3:51:00, 
chosłowacji utrzy- 55. Klabiński — 4:00:14.
mała nadal pozyc- i
je leadera. To sa- 1 Klasyfikacja indywidualna po pię­
tno dotyczy Ohlse- etapaehjj. Ohlsen (Dania) 24:07:17

! Dal? 2yęsry) 24;09:12> 4- Sere (Wę-

24:11:12, 6. Dimow (Bułgaria) 24:12:12 
17. Bordon (Triest) 24:12:26, 8. Mei- 
I ster (NRD) 24:14:21, 9. Hadasik (Pol- 
i ska) 24:14:59, 10. Veseli (CSR) 24:16:32 

12. Wójcik 24:18:19, 36. Wrzesiński 
124:50:15, 40. Klabiński 25:00:08, 44. 
I Kapiak 25:13:25, 55. Pietraszewski 
25:16:38.

| Klasyfikacja drużynowa po pięciu 
etapach: 1. Czechosłowacja 72:34:07, 
2. Węgry 72:41:29, 3. Bułgaria 72:47:46 
4. NRD 72:51:03, 5. Polska 72:57:09, 
6. Włochy 73:00:12, 7. Rumunia 
73:10:36, 8. FSGT 73:10:57, 9. Dania 
73:28:37,10. Polonia francuska 74:21:25 
11. Finlandia 75:01:13, 12. Triest 
75:06:43.

— Mo- 
Ostrawa

na (Dania), który prowadzi w klasy- 2- Ferri (Włochy) 24:09:07, 3. Kiss- 
fikacji indywidualnej. ' (Węgry) 24:09:12, 4. Sere (Wę-

Na mecie wspaniały zryw Ruzicki '
przynosi mu zwycięstwo o pół dłu- '

Mowe propozycje 5 mocarsiw
nie świadczą o chęci ułatwienia porozumienia

PARYŻ (PAP) Na środowym, 42 , nież nie świadczą o chęci ułatwienia 
posiedzeniu zastępców ministrów  ---------’—!-
spraw zagranicznych cjterech mo­
carstw, odbytym pod przewodnic­
twem Daviesa, przedstawiciele za­
chodni, pragnąc osłabić niekorzyst­
ne wrażenie, jakie dotychczasowe ich 
stanowisko wywołało na świecie, do­
konali nowego manewru, zgłaszając 
„do wyboru" trzy nowe warianty po 
rządku dziennego — „a“, „b“ i „c“.

Z kolei wstępne uwagi w sprawie 
nowych propozycji delegatów zachód 
nich złożył Gromyko, który przede 
wszystkim odrzucił jako bezpodsta­
wne twierdzenie delegatów zachod­
nich, jakoby delegacja radziecka nie 
zgłosiła propozycji w sprawie cało­
kształtu porządku dziennego i jako­
by uczynili oni wszystko, aby umoż­
liwić osiągnięcie porozumienia. Spra 
wa przedstawia tię wręcz odwrotnie. 
Nowe propozycje delegatów zachod­
nich, podane jedynie w zmienionej 
formie ale z zachowaniem treści rów

porozumienia.
Można się tylko dziwić — powie­

dział Gromyko — że delegacje za­
chodnie wnoszą tego rodzaju propo­
zycje, które w ogóle nie przewidują 
rozpatrzenia przez ministrów najwa­
żniejszych zagadnień, wysuniętych 
przez delegację radziecką.

STAN POGODY
Na ogól chmurno z możliwością nie 

wielk’ch opadów deszczu ( ze skłon­
nością do burz. Temperatura maksy­

malna do 20 st, Wiatry słabe z kie­
runków północno-wschodnich i wschód 
nich.

Hyclowa dola
--------------------------------- --------—Nowela

Ili.
Przestały go cieszyć dostatki i pęczniejący woreczek, do 

którego wrzucał wszystkie zarobione na psim sadle pie­
niądze.

Chodził po kątach markotny, spoglądając z żalem na łóżka, 
gdzie piętrzyły się jak w porządnym, mieszczańskim domu 
poduszki twardo ubite i rozpierały z dumą pierzyny w dym­
kowych poszwach.

Cóż mu z tego — jest sam, jak palec i nikt się jego sa­
motności ulitować nie chce. Lata mijają, do ożenku czas 
najwyższy, a tu niebo i piekło zawzięły się na niego, bied­
nego Hiacynta.

I jeszcze to dokuczanie!
Jakby dopiero teraz ludzie przypomnieli sobie, że oprócz 

miana hycla ma własne imię i poczęli wywlekać je na 
światło dzienne, natrząsając się co niemiara.

Gdy chcąc sobie kupić onegdaj wazonik pięknie kwitną­
cej fuksji, zaglądnął przez okno do domu ogrodniczki i wy- 
łuszczył sprawę — baba wybuchnęła śmiechem.

— Zaś ci tam fuksji trzeba, posadź się sam w fajerce, 
a cały dom wonnością napełnisz, przecieżeś Hiacynt!

Odszedł urażony. Przytyków takich nasłuchał się, że na 
wołowej skórze by nie spisał.

Najbliższy sąsiad jego, biedny chłopina siedzący na ka­
wałku ziemi co by ją pies ogonem nakrył, przygadał mu 
tu kiedyś szpetnie.

Żeście też, hyclu, taki nieporadny i byle jaki kwiat w 
ogródku sadzicie!

Zaczepiony spojrzał nań pytająco.
— A to tłumaczył tamten złośliwie — przykucnęlibyście 

tu i ówdzie i niczym z flancy mielibyście hiacyntów kupę!
W hyclu zagrała krew na takie postponowanie jego imie­

nia przez lada dziadygę.
— Pilnujcie no waszych morgów, bo jak mój pies na nich

TEL AVIV. (PAP) Dziennik „Al Ha- 
miszmar", komenlując przyjazd do Izra­
ela Trygve Lie, pisze, że jest on wy­
słannikiem Stanów Zjednoczonych i ich 
satelitów i że znajduje sią „na służbie 
rządów, których polityk* naraża na nie­
bezpieczeństwo pokój na całym świe­
cie, a w szczególność na Bliskim Wscho 
dzie".

Dziennik stwierdza, że „podróż 
Trygve Lie z Belgradu do Ankary i z 
Ankary do krajów arabskich i Izraela 
ma na celu przygotowanie gruntu do 
utworzenia agresywnych sojuszów. Sio 
wa Trygve Lie o pokoju między Izra­
elem i k rate mi arabskimi — to jedyni* 
wprowadzanie w błąd opinii publlcz- 
n®>| .

SiraiL roboiniLów
fabryki atomowej w USA

NOWY JORK (PAP) Agencja Uni­
ted Press donosi, że w Oakridge 
(stan Tennessee) proklamowali strajk 
robotnicy budowlani gazowni, nale­
żącej do komisji atomowej Stanów 
Zjednoczonych. Pracę przerwało 
przeszło 1000 członków związku za­
wodowego robotników budowlanych^ 

.... ............................................................................ ..................................... ..

Napastnicy USA w Korei 
wypróbowują na jeńcach wojennych skuteczność 

broni bakteriologicznej
PEKIN (PAP) Korespondent agen-' dzenia laboratoryjne dla badań i 

cji nowych Chin donosi, że interwen walki z epidemiami". Żołnierze ame- 
ci amerykańscy wypróbowują dzia- rykańscy nazywają ten statek okre- 
łame broni bakteriologicznej na wzię tern zadżumionych". Na pokład statku 
T* y. K°rei niewoli ochotnikach zabrano przemocą licznych ieńców 
chińskich. | spośród ochotników chińskich, pod

. ... — »“* 0C| pa"razem dżumą".
„W istocie rzeczy —pisze ag. nowych 
Chin • — na pokładzie statku wypró-

,badań i
ci amerykańscy wypróbowują dzia- rykańscy nazy’wają ten "statek * okrę­
żnie brom bakteriologicznej na wzię tern zadżumionych". Na pokład statku 
tycl? ™ Korei do niewoli ochotnikach zabrano przemocą licznych ieńców 
chińskich. j spośród ochotników chińskich, pod

„Potwierdza się wiadomość — pi- ^jtekstem^zbadania „czy nie są za-
sze agencja nowych Chin — że w “
miejscowościach Kolatkun i Mnąmi
w Japonii oraz w kilku miejscowoś- . . .— —-----w,ypł­
ciach w pobliżu Waszyngtonu w Sta D°'yuJe się na jeńcach działania roż­
nach Zjednoczonych Amerykanie pro ; mal':yc'1 rodzajów broni bakteriojo- 
J ’ ’ ................................. gicznej, wytwarzanej obecnie przez

| amerykańskich naśladowców Hitlera 
i japońskich zbrodniarzy wojennych" 

„Naród chiński śledzi z uwagą te 
zbrodnicze praktyki napastników a- 

v.~" --------—i •**£*j’’'tai*»kivn w Korei" — nisze narykanski wyposażony w liczne urzą- | zakończenie agencja nowych Chin

dukują broń bakteriologiczną."
Powołując się na tygodnik amery-, 

kański „News Week" agencja stwier i 
dza, że do jednego z portów koreań- ------------- „
skich przybył niedawno statek ame- merykańskich w Korei'

przykucnie, to już ich po tym nie odnajdziecie pod oną kupą 
nawozu!

Odszedł pełen godności, nie zwracając uwagi na wściekłe 
okrzyki ubogiego kmiotka, ugodzonego w słabą stronę.,

Tego dnia wieczorem poszedł na samotny spacer daleko 
za miasto, chcąc doprowadzić do równowagi buntujące się 
serce.

Zaszedł na cmentarz i pełen smętnych uczuć i myśli skie­
rował swe kroki w otwarte wrota.

Przy wejściu, przycupnięta na ziemi siedziała proszalna 
babka i wznosząc ku wchodzącemu pomarszczoną jak jabłko 
twarz, poczęła głośno odmawiać Ojcze nasz.

Zatrzymał się i rzucił jej z pańska grubszą, niklową 
monetę.

— Nie ciężko wam, babko, siedzieć tak cały dzień? — 
zagadał, spragniony rozmowy i życzliwego słowa.

— Oj, ciężko, panie, ciężko! Ale co robić, wola Boża!
— Wola Boża! — powtórzył smutno Hiacynt, a po chwili 

zapytał znowu:
— Samiście, babko, na święcie?
— Oj, samam-ci jest panie, jako ten palec, jako ta sie­

rota! — zawodziła płaczliwym głosem.
Hiacyntowi drgnęło serce współczuciem dla jej niedoli, 

co była kumą jego własnych utrapień.
I nagle w porywie żalu i litości nad swoim psim, hyclow- 

skim losem, przemówił wpół do niej, wpół do siebie:
— Jako i ja, samiście babciu, jako i ja właśnie!
Spojrzała nań zdziwiona.
— To nie macie panie, baby?
— A nie mam!

, Rana w duszy Hiacynta zaczęła piec i krwawić.
— A czemu? — staruchą owładnęła ciekawość, owa przy­

wara kobiet, co nie zna różnicy wieku ani przynależności 
klasowej.

Hiacynt milczał chwilę, a po tym począł się kiwać w obie 
strony, niby żydowska płaczka i powiedział słowa, które 
wprawiły w zdumienie proszalną babulę.

— Bo mnie żadna nie chce, nie chce, nie chce.... — pow­
tarzał pełen smętku nad niesprawiedliwością losu.

— Tacyście młodzi, w sobie krzepcy, ubrani cało, cóż 
one młódki oczy postradały?

Kiwała głową zgorszona. Po chwili milczenia rzuciła:
— Chyba żeście bardzo biedny, panie?
— Hej, gdzie tam, dobra jest sporo!
Babka aż cmoknęła na dowód wielkiego zdziwienia.

to

— To i fach może macie?
— Mam.
— A jaki?
— Hyclowski!
— Jaki?! — Babka wytrzeszczyła oczy.
— Hyclem jestem, babciu, grosz uczciwie zarabiam.
Ale ona zamiast litować się dalej, skurczyła twarz w dzi­

wnym grymasie, małe bezrzęsne oczka poczęły mrugać szy­
nko, a zapadnięte usta poruszać się ssącym ruchem. W końcu 
ukazała zdziwionemu Hiacyntowi w szerokim uśmiechu bez­
zębne jak u niemowlęcia dziąsła i głosem rozbawionym, zgoła 
medziadowskim w tej chwili, zawołała;

— Adyć się nie dziwię onym młódkom, panie! 88 lat 
mi na sw. Michał minęło, a takoż bym was nie chciala 
sprawiedliwie mówię! Hycel! Hi-hi-hi! ’

Babula aż się skuliła ze śmiechu. Tego było za dużo. 
Wiec nawet stara zebraczka gardziła nim. Hiacyntem co 
przecie nie był w niczym gorszy od innych.

Piekło się nań zawzięło, czy co?!
Przebiegł szybko cmentarne wrota, minął smutnie szem- 

rzące drzewa i oparłszy się o niski murek ukrył twarz w dło­
niach, płacząc gorzko.

Zamknął się w sobie i zmienił bardzo pan Hiacynt Wydra, 
hycel miejski. ’

Między ludzi szedł jedynie zmuszony koniecznością, zwią­
zaną ze swoim zawodem. Po tym, gdy dobrnął szczęśliwie, 
niby do przystani do swego drewnianego domku, pozosta­
wał w mm, jak tylko dało się najdłużej.

Klientom zgłaszającym się po psią tłustość usługiwał 
w milczeniu, nie darząc uśmiechem jak dawniej, nie odpo­
wiadając na pochlebstwa, których mu nie szczędzili chcąc 
tą drogą uzyskać niższe ceny za leki.

Patrzał na nich podejrzliwie, węsząc w każdym zdaniu 
ukryty jad wzgardy, w każdym spojrzeniu kpiny. Stał się 
nieufny, zły, opryskliwy.

Gdy odchodzili, wrzucał obojętnie pieniądze do pękatego 
woreczka i szedł przez małe podwórko ku drewnianej szo­
pie gdzie schwytane psy czekały na swój smutny koniec. 
Były mu one teraz jedynymi towarzyszami, żałował ich 
szczerze i starał się jak mógł, ulżyć biedakom.
, /,aIewał'\,8° .gorycz; myślał, że był niejako dobroczyńcą 
ludzkości, pilnując, aby nie stała się im krzywda, usuwając 
psy podejrzane, topiąc uczciwie tłustość, w którą tak wierzyli.

, (ciąg dalszy nastąpi)

«
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W służbie pokoju i postępu
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naszych osiągnięć

przede wszyst- 
ity, niepodziel-

Zagadnienie prasy, jej roli, zadań do popularyzacji naszych osiągnięć 
i celów nie może być rozpatrywane pierwej w Planie 3-letnim, a obecnie 
w oderwaniu od ustroju, w którym w Planie 6-lernim, a i 
dana prasa istnieje i działa. Prasa; kim do walki o trwały, 
jest przecież jednym z najpoważniej- ny pokój. 
Bzych wykładników każdej nadbudo-1 Sześć la 
wy, której zadaniem jest obrona i 
służba w swej bazie. Dlatego zrozu | 
miale się staje, że prasa „programu- i 
wa“ państw 'Kapitalistycznych, utrzy 
mywana (a więc i kierowana) przez ' 
wielki kapitał, ma całkiem inne za- 
dania niż prasa państw istniejącego 
lub budującego się socjalizmu. Ła­
two się przekonać z pism tow. „de­
mokracji zachodnich", że poprzez 
typowe polowanie na sensacje i schle 
Lianie najniższym instynktom swych 
czytelników prasa ta dąży do wy­
chowania czytelnika w takim duchu, 
by nigdy nie był 'zdolny do samo­
dzielnego myślenia, by zagłuszyć w 
nim jakiekolwiek rodzące się tenden 
cje do krytyki, Iktóra izacząć się mo- 
że na krytyce najbliższych stosun- , 
ków, a skończyć się... na krytyce 
Ustroju.

Czy jednak cała prasa zachodu 
goni wyłącznie za sensacją, czy cala 
zachodnia prasa jest wykładnikiem 
upadku moralnego i etycznego, wy­
kładnikiem całkowitego oodporząd- 
kowania interesów narodów7 intere­
som niewielkiej grupy kapitalistów, 
dążących za cenę kosztów7 milionów 
niewinnych istnień ludzkich do wy­
wołania nowej wojny?

Wystarczy przejrzeć kilka tytułów 
pism postępowych izachodu, ażeby 
przekonać się, że tak nie jest. „L‘Uni 
ta“ we Włoszech i „Daily Worker" 
w Anglii, „LTlumanite" i „Se Soir" 
■we Francji i dziesiątki innych nieza 
leżnych od kapitałów dzienników i 
periodyków na całym świecie wal­
czy bez przerwy, pomimo wszelkich 
możliwych szykan, o pokój, o wol­
ność narodów i człowieka, o szczę­
ście osobiste każdego z ludzi i całej 
ludzkości, o lepszy i sprawiedliwszy 
świat.

Otuchy w codziennej ciężkiej wal­
ce tych pism o prawdę i pokój do 
daje prasa socjalistycznego bloku 
państw ze Związkiem Radzieckim na 
czele. 39 lat temu pierwszy numer 
rosyjskiej „Prawdy" rozpoczął nową 
erę w dziejach dziennikarstwa, wy­
tyczył nowe jego cele i zadania, je­
den z mniej lub bardziej popłatnych 
fachów schlebiających^często najniż- 

szczylne. posłannictwo 

ku lepszemu jutru, ku postępowi, ku 

rozpoczęła nowy7 
_______ _______ . ’ i 

Piki przestały rejestrować li tylko za 
<_■— . ?. Vt:

o nowe oblicze świata, przestały być 
_ jl • . 

mi papieru, a stały się meldunkami

i Sześć lat historii nowej prasy pol- 
' skiej — to nie jest dużo. Ale już na 
■ podstawie doświadczeń minionych 6 
lat, doświadczeń, których zdobycie 
— powiedzmy to sobie szczerze — 
częstokroć bardzo drogo kosztowało, 
stwierdzić możemy śmiało, że prasa

Najczęściej spotykane nazwy to „Go 
nieć", „Wiadomości", „F~—w-

się same ty tuły. Przede wszystkim zu 
pełnie inna jest treść dzisiejszych ga 
zet. Dawniej codzienny dzitnrik 
przynosił cały chaos wiadomości „z 
ostatniej chwili", przepuszczonych o- 
czywiście przez filtr burżuazyjnej 
cenzury. Wiele pisało się wówczas o 
raucie u tego czy innego ministra, o 
tym. że król Edward choe poślubić 
panią Simpson i wiele temu podob­
nych „wiadomości politycznych". 
Jednak ani słówkiem nie wspomina­
no na szpaltach byłych „Gońców" i 
„Ech" o strajkach wielu tysięcy ro­
botników. domagających się swych 
praw ludzkich, o potężnej mamfesta 
cji bezrobotnych, do których strzela­
ła policja.

Jako przynętę do konsumowania
tych niesmacznych i beztreściowych > na prawdzie tematykę, przez tematy 
szlagierów stosowano podawanie ich j kę produkcji, przez, ruch korespon- 
w krwawym sosie zbrodni wraz z pi! dentów i wreszcie — przez gazetki 
kantnymi przystawkami pornografii,1 ścienne, prasa — masowy organiza-

Otwarty niedawno m Warszawie Dom Słoma Polskiego szczyci się naj 
miększą m Polsce 96-stronicomą maszyną rotacyjną, zmontowaną wspól­
nym wysiłkiem, robotników Polski Ludowej i Niemieckiej Rep. Demokr, 

(Archiwum — IKP)

ce tych pism o prawdę i pokoi do 
daje prasa socjalistycznego bloku 
państw ze Związkiem Radzieckim na 
czele. 39 lat temu pierwszy numer 
rosyjskiej „Prawdy" rozpoczął nową 
erę w dziejach dziennikarstwa, wy­
tyczył nowe jego cele i zadania, je­
den z mniej lub bardziej popłatnych 
fachów schlebiających często najniż­
szym instynktom człowieka prze- 
kształtił w szczytne posłannictwo 
wytyczania nowych dróg ludzkości 
ku lepszemu jutru, ku postępowi, ku 
sprawiedliwości społecznej. 5 maja 
1912 r. „Prawda" rozpoczęła nowy 
okres w dziejach prasy, kiedy dzień 
Piki przestały rejestrować li tvlko za 
chodzące ganiany, a rozpoczęły7 bój 
o nowe oblicze świata, przestały być 
płachtami 'zadrukowanego błahostka­
mi papieru, a stały się meldunkami 
t. frontu walki ideologicznej.

Dziś, w7 Dniu Prasy, należy z na­
ciskiem podkreślić, że także odrodzo­
na w roku 1945 prasa polska godnie 
podtrzymuje te najszczytniejsze tra­
dycje prasy7 świata postępu. Najważ 
niejszym celem prasy krajów demo­
kracji ludowej — a wśród nich i Pol 
uki — jest wychowanie nowego czło­
wieka, człowieka zdolnego nie tylko 
przyjąć rodzący się socjalizm, ale go 
przede wszystkim zbudować. Dlatego 
też od pierwszych dni swego istnie­
nia prasa polska przystąpiła do wal­
ki o budowę socjalizmu w Polsce z 
Reakcją wewnętrzną i światową, do 
przebudowy psychicznej obywatela,

udekorowanymi pianką, budzących 
dreszcz sensacji. Jakie były rtiegdyś 
nasze dzienniki.

Dziś są „Trybuny", „Głosy" i po 
prostu — „Gazety". Nie ma w nich 
ani krwawego sosu, ani skandalów, 
pornografii, ani sensacyjnych 
głupstw — najsmaczniejszych potraw 
drobnomieszczańskieh snobów. Dziś 
w dzienniku znajdujemy rzetelne wia 
domości, malujące rzeczywisty i nie- 
sfałszowany obraz dnia i tygodnia. 
Nie koniec' na tym. Są jeszcze inne 
wielkie zmiany w prasie dzisiejszej.

„Trybuna" stanowi dziś prawdzi­
wą trybunę, z której przemawia 
dziennikarz walczący o zwycięstwo 
idei sprawiedliwości społecznej, o po

Nasze korespondencje zagraniczne

połyka w obecnym etapie wywiąza­
ła się ze swoich zadań należycie. 
Prasa polska stała się wykładnikiem 
najszerszych mas ludności w sygnali 
zowaniu wszelkich niedociągnięć i 
papullaryzacji naszych zdobyczy, eta 
ła się istotną więzią łączącą lud pra 
cujący z jego przedstawicielami w or 
ganaeth władzy. Prasa polska w dal­
szym ciągu walczyć będzie o Plan 
b-ietni w kraju i pokój na świecie! 
Aż do zwycięstwa!

Spojrzenie
JEDEN POLICJANT NA CZTERECH 

DOROSŁYCH. ARESZTOWANIA W 
STREFIE TITO. GAŻE AMERYKAŃSKICH i 
OKUPANTÓW. ZGIEŁK POLITYCZNEJ 
OBŁUDY. CO DRUGI DOROSŁY MIESZ­
KANIEC TRIESTU PODPISAŁ APEL 
POKOJU.

Od ©taczających szarych wzgórz od­
bija niebieską tonią wielki port Triestu. 
Żurawie, magazyny i doki tworzą ma­
jestatyczny widok, ale w porcie stoi za­
ledwie jeden statek. Wietki kontrtor- 
pedowiec, który sterczy przy długim 
molo, pogłębia jedynie ogólne wraże­
nie pustki I martwoty. Przed wojną 
Triest byJ największym portem Adria­
tyku. Dziś jego doskonałe urządzenia, 
mola I stocznie stoją bezczynne. Naj­
większa stocznia w San Rocco zatrud­
nia zaledwie 1O-tą część robotników w 
porównaniu z rokiem 1938.

„WOREK"
Z DOBRANYM TOWARZYSTWEM
Triest test bez wątpienia ważną bazą 

strategiczną Adriatyku i Bałkanów. Od 
zamku Miramare; gdzte miękł się głów 
na kwatera amerykańskich wojsk oku­
pacyjnych oraz od zamku Dulny — sie­
dziby Anglików — prowadzą szlaki 
strategiczne do Jugosławii, Austrii i 
Niemiec. Z lotu ptaka Triest podobny 
jest ao worka, rzuconego między Ju­
gosławię i morze z otworem ku Italii. 
Worka, w którym zebrało się dobrane 
„towarzystwo": angloamerykańskie gar 
nizony okupacyjne, uciekinierzy z kra­
jów bałkańskich, policjanci I różni agen 
ci obcych mocarstw.

na Triest

Prasa wczoraj - i dziś
Niegdyś różne były tytuły gazet. I stęp. „Głois" dzisiejszy naprawdę jest 

Najczęściej spotykane nazwy to „Go' głosem tych, do których przemawia, 
nieć", „Wiadomości", „Expres", .Ti- Jest głosem robotniczych, chłopskich 
cho". Dziś w Polsce rzadko spotyka- i inteligenckich mas czytelników, 
my pisma o winietach, które nazwą Niesłychanie cennym elementem no- 
swą przypominają nam tamte, minio wej prasy jest pełne wykorzystanie 
ne czasy. Lecz nie tylko zmieniły7 korespondentów terenowych, co po- 

’ " ' “' - zwala gazecie na bezpośredni kon­
takt z czytelnikiem, na wgląd i in­
terwencję w codzienne sprawy pro­
dukcji i bytu. Dzięki koresponden­
tom z terenu dziennik może być właś 
nie trybuną bezpośredniej wałki z 
konkretnymi przypadkami biurokra­
cji, spekulacji, zaniedbywania spraw 
bytowych pracowników marnotra­
wienia publicznego dobra; może słu­
żyć pomocą potrzebującym, rozjaś­
niać wątpliwości gnębiące czytelni­
ków, może organizować konferencje 
racjonalizatorów, spotkania ludzi 
pracy z ludźmi nauki — dzięki te­
mu może stać się ośrodkiem bezpo­
średniego promieniowania na swój 
teren.

Przez aktualną, rzeczową i opartą

WSZĘDZIE POLICJA I AGENCI 
10 tyzięcy angloamerykańskich żoł­

nierzy, 8000 policjantów w strefie A 

oraz S000 żołnierzy i 1000 policjantów 
w strefie B. Dodajmy do tego 5 tysięcy 
tajnych agentów, a rachunek zauzlwl 
każdego: Oto na jednego dorosłego 
mężczyznę w Trieście przypada 4 uzbre 
jonych strażników. Amerykański żoł­
nierz w Trieście otrzymuje uposażenie 
równe pensji włoskiego senatora, a 
gdy się ożeni, otrzymuje gażę podwój­
ną. Nic dziwnego więc, że szare wzgó­
rza dokoła Triestu ocienione są girlan­
dami bajkowych ogrodów, w których 
krytą się luksusowe domki. Amerykań­
scy okupanci umieją się urządzać wy­
godnie. Wojsko zajęło w Trieście 1008 
izb, a 35 tysięcy mieszkańców jest pra­
wie bez dachu nad głową.

ŻYCIE W STREFIE TITO
Wzdłuż linii demarkacyjnej, dzielą­

cej Triest na okupację Tita j angle* 
amerykanów, biegną w regularnych od 
stępach posterunki tajnej policji Tita. 
Położenie ludności w strefie B. zarzą­
dzanej przez policję i wojsko Tita, cha­
rakteryzują następujące cyfry: W ciągu 
ostatnich miesięcy roku 1950 i w pierw­
szym kwartale roku bieżącego policja 
aresztowała 875 osób, 1771 osób de­
portowała, 174 osoby zaginęły w ta­
jemniczych okolicznościach, 1753 osoby 
zostały dotkliwie pobite przy przesłu­
chaniach, 9-ciu popełniło samobójstwo, 
a 16 osób dostało obłąkania. Nad baj­
kowo piękną zatoką triesteńską zawisła 
złowróżbna ciszal

W PRZEDEDNIU WYBORÓW
Triest znajduje się w przededniu wy- 

borów samorządowych. Włoscy nacja* 
I na lit cl, różni „niezależni" politycy ł 

frakcje, republikanie | socjaldemokra- 
. cł, titoiści tworzą hałaśliwy zgiełk po­

lityczny. Za tą kurtyną politycznego 
oszustwa stoją milcząco załogi okupa­
cyjne USA i Anglii oraz polityka atlan­
tycka, która na wypadek wojny prze­
znacza Triestowi rolę „twierdzy bałkań­
skiej”. Ta polityka zdecydowana jest 
utrzymać status quo Triestu. Wyrazem 
tej polityki jest zwlekanie z nominacją 
gubernatora Triestu, który to laki po­
ciągnął by za sobą konieczność wyco­
fania wojsk okupacyjnych ■ miasta J 
portu.

PONAD 100.000 
PODPISÓW POKOJU

Co mówią I myślą mieszkańcy Trie­
stu o przyszłości miastal Odpowiedzią 
na to pytanie było 102.300 podpisów 
pod apelem sztokholmskim, czyli poło, 
wy dorosłej ludności obu stref Triestu. 
Wszyscy mieszkańcy Triestu: Włosi, 

co wszystkim Słowacy, Kroaci żądają wypełnienia 
międzynarodowych postanowień w spza 
wie Triestu. Zjednoczenia stref, demo­
kratycznego zarządu I gwarancji żo 
Triest nie stanie się „twierdzą Bałka­
nów", a otwartym miastem i portem 
międzynarodowej wolnej j najszerszej 

wymiany handlowej. Elena Her.

lat nowej Polski przeszło długą dro­
gę przemian, że od lat przedwojen­
nych, czy nawet od pierwszych lat 
powojennych, odgrodziło się dalekim 
dystansem, że oblicze jego jest dziś 
zupełnie inne. Dokonało ono w swej 
pracy przełomu, który przynosi już 
dziś owoce. Przełomem tym było 
śmiałe i ambitne wytyczenie zadań, 
które prasie polskiej nadają szczegół 
ne znaczenie.

Przed twórcami dziesiejszej prasy 
stoi poważne i odpowiedzialne za­
danie. Jest nim mobilizacja opinii 
publicznej całego narodu na rzecz 
zadań, które stoją przed krajem. Dla 
spełnienia swej roli prasa polska mu 
si znajdować izupełnie nowe środowi­
sko oddziaływania na opinię publics 
ną, musi najściślej każdą szpaltą ga 
zety, każdym wierszem i słowem ar­
tykułu, reportażu, felietonu, wiado­
mości powiązać z życiem najszer­
szych mas naszego społeczeństwa.

Jaki jest sens działalności naszej 
prasy? Ku czemu zmierzają jej wysil j 
ki? Dziennikarstwu polskiemu przy- I 
świeca ten sam cel, < 
zwolennikom postępu — obrona po­
koju, walka o pokój. Mobilizacja 
mas czytelników, tych najszerszych 
rzesz robotników, chłopów, rzemieśl­
ników, inteligencji, kobiet i młodzie­
ży do wałki o pokój, do wytężonej, 
sumiennej budowy lepszego jutra — 
oto cel naszej prasy.

Henryk Koetcki.

Festiwal muzyki i śpiewu 
w Czeskim Cieszynie

Czeski Cieszyn, w kwietniu.
Niezwykłym wydarzeń em kultural­

nym Śląska za Olzą był Festiwal Muzy­
ki C Śpiewu w Czeskim Cieszynie, zor­
ganizowany przez miejscowe Koćo Pol­
skiego Związku Kulturalno-Oświatowe­
go w Czechosłowacji. Trzygodzinny 
program wypełniły występy chórów 
PZKO z Czeskiego Cieszyna J Trzyńca, 

I kwartał muzyczny Pawia Kalety, orkle-

gował ob. J. Raszka, wsłużony kapel­
mistrz na Śląsku za Olzę. Zespół ten 
dorównuje wyrównanym poziomem za­
wodowym orkiestrom symfonicznym 
Czechosłowacji. Nie wolno przy tym 
zapominać, że niejeden skrzypek tej 
orkiestry jeszcze na kilka godzin przed 
występem parał Się z szorstkim żela­
zem w hucie, palce niejednego z człon 
ków zespołu dotykały tokarki, pęcz­
niały w gorączce pracy przy wysokich 
piecach.

Kwartet muzyczny dzięki doskonalę* 
mu zgraniu I artystycznemu ujęciu sta­
nowił godny wkład w wieczór festi­
walowy. Paweł Kaleta, pracownik huty 
trzynieckiej, organizator i dusze zespo­
łu 'jest pionierem muzyki kameralnej ne 
Śląsku za Olzą, sztuki niemal aupełnlę 
tu nieznanej.

Uzupełnieniem bogatego programu 
był występ utalentowanego planisty 

____  ' Tadeusza Myrdacza, Opanowanie tech- 
wypełmia jeszcze w całej rozciąglośgi Pozycją o dużej wartości artystycznej I nikł, piękne uderzenie, przemyślaną 
i bezbłędnie. Nie jesteśmy jeszcze I był występ orkiestry symfonicznej z Inter pre tac ja rokują temu młodemu 
tak daleko. Ale faktem jest, że poi-1 Trzyńca, która wystąpiła w pełnym skła pianiście dobre imię w świacie muz** 
sikie dziennikarstwo na przestrzeni 6 dzie Instrumentów. Orkiestrą tą dyry-i ków polskich. (Most}.

tor, propagator 1 agitator uomera symfoniczne': huty trzynieckiej pod 
wszędzie do najmniejszych nawet batutz, kapetm’strra Raszki 
s,A,di.n i Tnjirtahień żvcia snełniaiac . ________ u..

Poszczególne występy poprzedzone 
'dim wstępem objaśniającym 

- i tlo powstania utworu oraz „tajemnice" 
obraz | Chóry wykazały do-

’ i śpiewaczej

.------ , i „.„.„u ,, oraz solo
szczelin i zagłębień życia spełniając l fortepianowe Tadeusza Myrdacza. 
wszędzie swą doniosłą rolę. Poszczególne występy poprzedzone

Prasa dzisiejszej Polski nie tylko rosfajy ję,.^^ 
zawiera rzetelne wiadomości, od; now4fan;(! 
zwierciedlające prawdziwy ęL ' ; _
współczesności, ale zarazem staje się । oponowarrie techniki śpiewaczej
jednym ,z czynników, organizujących orai pOmySłową interpretację. Zwl-asz- 
tę współczesność, tworzących zwolna Ba||ac(a Q ioin.ierzu" Prosnatas I 
i wytrwałe nowe oblicze polnego, Ba,>cika o Walewskiego sta-
dma. | ni0W^jy <fia Urżnie zebranej publiczno-

Zadania swego prasa polska nie1 id głębokie przeżycia kulturalne.
nłn • »rsf tn -rn «>? nnln, rn rro n Al 1 m rliL-ei umlnze’ >rks/eksz«
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W starych murach Na szlaku jezior
rośnie twórcza młodość i problemów

leży stare miasto. Na-1 istnienia. Krótki komunikat — silny żego wpływu na te sprawy pozostaje 
zyw.j.no je Krakowem Północy”, lub ! oddźwięk. Ton^kie Tow. Naukowe TT ’ ’ ’ ■
* । '' ■ ' Szły tędy szlaki1 jest bazą, z której w ciągu dziesiąt-
arabskich karawan, rzeką spławiano ków lat wychodziło przeciwuderze- 
drzewo i złocisty jantar, statki zwo- j nie. Mamy na my? ’ 
ziły sukna z dalekiej Flandii. Od po. ry pruskiej, której za żadną 
owy trzynastego wieku rosły mury . można było dać zwyciężyć, 

czerwone i strzeliste, baszty z ron-! więc ,,Roczniki*. — ’■ 

gliostro rzucił na miasto czar: i 
krzepło w średniowiecznej formie, 

nalotem czasu), baszty tkwią i 

rzami wyglądają spod słupów Ratu- sto. 
sza. Spichrze, w których leżałv ol­
brzymie zapasy zboża, tysiące beczek 
ze solą i norweskim śledziem — po 
d-’" l'1 ■ ~ .
interesy rajców 
mgła historii, i 
królewskich dni. JVUUU « i»Mi uUC-,, - - . , ..—
ście pozostało świeże i modne: pęd, bezc0Ilne inkunabuły i starodruki, 
do tworzenia kultury. W zaborczych nieśmiertelne dzieło Kopernika, tu le 
skrętach historii — wiła się bez ?Trl“ała książeczka Naldiusa (opis 
przerwy ta wątła, delikatna nić. Mą-1 hibll0,tek‘ króla węgierskiego Kotwi-

I na), skromna niby, a przecież błękit

. . ,----- —^iie Tow. Naukowe
• Szły tędy szlaki 1 jest bazą, z której w ciągu dziesiąt-

Uniwersytet Mikołaja Kopernika. 
Młoda wszechnica polska a sieje swo 
je wpływy szeroko i daleko. Notuje 
się rozwój towarzystw, naukowych 
(w orbicie UMK), notuje się codzien 

, . . • Pisano i nie ich społeczno-popularną działal- 
świetny kartograf ność. Liczba studentów przekroczyła

Izifo przeciwuderze- 
yśli ekspansję kultu 

■ za żadną cenę nie

u I - i’.. ■ 1 l „iwiąuini, swieuiy Karioprai nosc. LziczDa studentów przekroczvfa
। ./• ' jnkis meanany Ca , sporządzał mapę słowiańskich cmen- już cyfrę trzech tysięcy osób. Wie-

shostro rz.Lr.ł na m;2ste czar: za- tarzysk na terenie Prus. Trwała wal-! dza idzie w lud.
_„.j w średniowiecznej formie. I; ka. Gromadzono bez przerwy skarbv ,,, , ,,  . .

dziś są czerwone mury (z popielatym • kulturv polskiej w postaci ksiąg, wl Młodym problemem Torunia jest 
baszty tkw-ą na(J c. ek at6w j oto t h szkolnictwo. Wagę tych spraw sygna 

Wisłą, maskarony z niemymi twa«i wartości przechowało wierne niia-1 llzuIe. . an .o-letm. W tym okresie f V o tu । n-1 ■ I „ , I „ i .1 1 ' Tl i 1 I U’ -r.r-rve n i zl ezL-nł ł o U I inni!

। spor/.ąuzai mapę siowiansKicn cmen- juz cytrę trzech 
za-, Jarz^sk na terenie Prus. Trwała wal-1 dza idzie w lud.

Młodym problemem Torunia jest

— — pu Miejską, aby pojąć jak gruntownie
dziś dzień tworzą ulice. Doskonałe p>ma4zono w ciągu wieków wszyst 
--x--  ' ' r pokryła subtelnie ko co ma wartość dla kultury i na

zaginiona romantyka I uki' W magazynach tej starej książ- 
’. Jedno w tym mie-1 nlcT odpoczywają słowniki Lindego, • ' • ' nOZPAnno i ni-nn o r\n „nL,

skrętach historii — wiła się beż

Rozpłynęło się prawdziwe ciepło 
nad spokojnym jeziorem w Chełmży. 
Wiosna wypełnia już całkowicie po­
wietrze, krąży w nim, a ludzie są ra­
dośni, pełni energii. Na Rynku mrowi 
się od młodzieży (z łopatami). Kopią 
rabaty, sadzą bukszpany. Rynek zo­
stanie przebudowany wg planu, który 
pokazano nam w Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej. Wszystko to pozo- 
stąje w ścisłym związku z budową Pom 
nika Wdzięczności, 
chełmżyńskim rynku 22

ną fontanny. Prace są |uż w pełnynj 
toku.

Pomnik fen budowało cale społe­
czeństwo Chełmży (dobrowolne skład­
ki). O prostej I bezpośredniej ofiarno­
ści świadczy fakt, że r.p, pracownicy 
Prezydium MRN ofiarowali ostatnio na 
ten cel kwotę 5—6 tysięcy złotych czy- 
II cały dochód z gospodarki w mająt­
kach miejskich. Miejskie Przedsiębior­
stwo Remontowo - Budowlane postano­
wiło w ramach Czynu 1-Majowego wy­
budować bezinteresownie fontanny, 
kier. ob. Zieliński wykonać natrysk) do 
fontann. To są przykłady ofiarności, któ 
ra nie potrzebuje komentarzy.

W Prezydium MRN w Chełmży roz­
mawialiśmy również o sprawie zasad­
niczej, bardzo ważnej dla Chełmży, 
która stanowczo nie chce pozostawać 
na marginesie życia kulturalnego. Cho 
dzl o teatr. Pokazano nam afisze prze­
znaczone do reklamowania sztuki „Bry­
gada szlifierza Karhana". Afisze leżą 
już rok. W tym czasie teatr gościł już w 
Chełmży, ale z inną sztuką. A w ogóle 
kontakt jest bardzo slaby...

Znamy trudności teatru i bronimy je­
go pozycji. To nie zła wola i obojętność 
— to zasadnicze trudności. W sekreta­
riacie Prezydium proszą nas jednak, by 
kwestię tę postawić możliwie najmoc­
niej. I stawiamy ją właśnie mocno. Po­
trzebna jest obustronna Inicjatywa. Na 
horyzoncie widać przejaśnienia: budo­
wą kino-teafru w Chełmży (przy Cu­
krowni). A do tei pory jest przecież 
Concordia I chętna, spragniona teatru 
publiczność. To chyba jest najważniej­
sze. Ludzie kultury — rzućcie na chełm- 
żyński front rezerwy waszej dobrej 
siły.

który słanie na 
lipca br. Wy-

soki na osiem metrów — wyobrażać 
będzie żołnierza Armii Czerwonej w 
przymierzu braterskim z żołnierzem 
Wojska Polskiego. Rzeźbę wykonuje w 

i Józef Makowski z

j wzrośnie liczba szkół jak Liceum 
; Budowlane, własny budynek uzyska 

Wystarczy odwiedzić Książnicę! Liceum Cukrownicze. Są to bardzo 
goważne i nowoczesne inwestycje.

udowę Liceum Budowlanego już roz 
poczęto. Wrośnie liczba szkół zawo­
dowych (specjalnych), szkół podsta­
wowych, przedszkoli. W Toruniu po 
nad 40 proc, dzieci w wieku przed­
szkolnym odbiera wychowanie w za­
kładach. Inne miasta (jak np. Byd­
goszcz) nie mogą osiągnąć 10 proc, 
tego stanu. Wskazuje to doskonale 
na rozbudowę szkolnictwa w Toru­
niu. Obliczono, że ponad 20 tysięcy 
młodzieży pobiera wykształcenie w 
naszych szkołach. Jak na osiemdzie- 
sięciotvsięczne miasto jest to pro­
cent olbrzymi...

Tak z dnia na dzień kroczy stary . =_.
Toruń w problemach młodego dnia. I piaskowcu artysta   
Ładunek wiekowej kultury jest jego Centrali Przemysłu Ludowego i Arfy- 
siłą. W starych murach rośnie twór- stycznego Delegatura w Bydgoszczy, 
cza młodość... _ . . .

Krystyn.

Katowice, w kwietniu.minione wieki. (Archiwum IKP)

Rynek obsadzony zostanie drzewkami 
i kwiatami, a po bokach Pomnika sła-

ze Śląska

•Jasne domy
powstają w koloniach górniczych Zagłębia

Ze starych murów przemawiają 
drży byłll ludzie z miasta Koperni­
ka. Wiedzieli co jest potężne i co nie 
umiera nigdy—
*JA SZLAKU WALKI O KULTURĘ 

W roku 1951 Toruńskie Towarzy­
stwo Naukowe obchodziło 75-lecie

Rosną kadry 
spółdzielców

GDAŃSK (w) Gdański Zakład 
skonalenia Rzemiosła w swym 
dziale elbląskim przeprowadził w 
gu 3 miesięcy 43 kursy wyższego ty' 
pu na zlecenie CUDW, na których 
według nowoczesnego programu nau« 
czania prof. Młatkowskiego przeszko' 
lone zostały pokaźne kadry specjali' 
stów różnych branż dla spółdzie^zoś' 
ci rzemieślniczej i ZSP. Na kursach 
tych wykorzystane zostały bogate do' 
świadczenia radzieckiej pedaigogiki i 
ekonomiki, które przyczynią się do 
usprawnienia produkcji i podniesie’ 
nia wydajności pracy w naszych 
spółdzielniach.

Do» 
od' 

cią>

— Stare to czasy. Jeszcze w r. 
1894 Francuzi zaczęli budować tę ko 
lonię. A kopalnia ta nazywała się je­
szcze „Paryż".

Wyblakłe oczy Kozłowskiej zapa­
trzyły się w dal na znany od uro­
dzenia krajobraz wokół kopalni 
„Gen. Zawadzki". Spracowane ręce 
splotły się na ceracie stołu.

— Ludziskom zdawało się wten­
czas Bóg wie co — opowiada — że 
jak nowe domy dostaną, to zaraz 
będzie im lepiej. Ale gdzie tam. Za 
robki, jakie były marne, tak i zosta­
ły. A te nowe domy niedługo poczę­
ły niszczeć: dachy zaciekać, podłogi 
gnić. Poza tym nie zrobili wszystkie 
go jak należy, bo to i pieców nie 
było i kuchnie tylko z cegieł. A naj­
większa udręka, że po wodę trza by­
ło chodzić do studni — w mróz czy 
deszcz zgrzana od kuchni czy od pra 
nia, śmigaj po wodę na dwór. Póki 
nogi młode to jeszcze szło, ale póź­
niej to i rozchorować się czy prze­
ziębić łatwo. A z noszenia tych wia-

Po dziś dzień Toruń zachował po- der, pomyślcie tylko sami, przez 20 
zycję ośrodka kultury. Nie bez du- lat, to właśnie to — pokazuje nam

na, złota, uratowana spod kopyt tu­
reckich koni. Przy ul. Szopena wzno­
si się piękny gmach Biblioteki Uni 
wersyteckiej. I tam inkunabuły i fam 
starodruki, mapy, atlasy, olśniewa 
misterną robotą barwna „Apokalip­
sa". Tam rękopisy arabskie, zielniki 
i atlasy medyczne. To są zabytki, 
skarby, unikatv. Mówi się po prostu: 
białe kruki... Jest to cenny ładunek 
wieków utrwalony w mieście nad 
Wisłą...

Ale przecież oprócz tego przepły­
wa przez sale bibliotek ponad pół 
miliona książek. Potrzebnych, nie-1 
zbędnych dla naukowca, studenta, 
ucznia licealnego, dla robotnika. Bo 
poza zagadnieniem kultury czas przy 
niósł zagadnienie oświaty. I jest to 
ha.sło-realizowane z całą konsekwen­
cją.

MŁODE PROBLEMY STAREGO 
TORUNIA

ręce pokryte siecią nabrzmiałych mieszkań górniczych.
zyL Uchwała Rządu o wyasygnowaniu

Prawda, prawda. Na rękach Koz- kwety 32 milionów złotych na re- 
łewskiej widać dwiedzieścia lat no mont mieszkań górniczych (z czego 
szenia ciężkich wiader z wodą z od- przeszło 21 milionów zł przypada na 
ległej studni. Lekarz, który leczy । Zagłębie) odbiła się żywym echem 
jej chore nogi dorzuciłby, że wybie- 1 wśród ludności górniczej Zagłębia 
ganię z kuchni na dwór kilkadziesiąt Śląsko-Dąbrowskiego. A wiedzieć 
razy dziennie przyprawiło ją o cięż- \ trzeba, że górnicy stanowią blisko 
ki reumatyzm. A otwarty ściek ka- \ 40 proc, ogółu mieszkańców Sosnow- 
nalizacyjny wprost pod oknami już ' ca, 28 proc. Dąbrowy Górniczej, 25 
całkiem dostatecznie tłumaczy jej proc. Będzina, 21 proc. Czeladzi itp. 
astmę na tle allergicznym. Wiadomo, W świetle tych cyfr widać, że spra­
nie miał górnik raju przed wojną, wa mieszkań górniczych w Zagłębiu

— Ale teraz jest^już inaczej — cią to sprawa poprawy warunków byto- 
~ — wych około 1/3 ludności tego obsza­

ru. Uruchomienie przez Rząd specjał 
nych kredytów na remont mieszkań 
górniczych zmieni w sposób zasadni 
czy warunki mieszkaniowe w Zagłę 
biu. W ramach przyznanych kredy­
tów miasto Sosnowiec otrzymuje 
1.500.000 zł, Będzin 1.510.000 zł, kolo­
nia górnicza „Ksawera" pod Dąbro­
wą Górniczą 5.495.000 zł itd. Fundu­
sze te ulegną zwiększeniu o kwoty 
przewidziane na remont mieszkań 
górniczych w budżetach FGM.

— Prace remontowe rozpoczyna-

gnie swą opowieść Kozłowska ■ 
mój stary pracuje dalej na kopalni, 
na dole. Kopalnia nazywa się teraz 
,.Gen. Zawadzki". Tylko, że nie sa­
ma nazwa się zmieniła, ale całe ży­
cie i porządók. Na lepsze. Mój sta­
ry jest teraz przodownikiem pracy 
i należy do partii. Ludzie szanują 
go. Zarabia więcej jak przed wojną. 
Co zaś do tych mieszkań naszych, 
to będą je naprawiać. Będziemy 
mieli wszystko nowe: podłogi, sufity, 
piece, kuchnie. Zbudują nam ustępy 
i wodociągi. Wiemy, że Rząd prze-

Uchwała Rządu o wyasygnowaniu

wa mieszkań górniczych w Zagłębiu

znaczył dużo pieniędzy na naprawę my natychrnlast - oświadcza prz"

1\< iasto jeszcze śpi. W długich uli’ 
each pokutuje noc Nad starym 

ratuszem zabłąkał się księżyc i rozma 
wia z zegarem. Ten pobrzękuje ła­
godnie godzinami, tamten przysiadł 
■wygodnie na wieży i liczy zarobek 
nocy: okrągłe jak pieniądze gwiazdy. 
Razem z nami idzie ulicą wczesny 
wiatr, razem z nami liczy światła 
miasta. Rzadkie są i wątłe. Miasto 
śpi. Razem z wiatrem mijamy zauł­
ki. Aż nagle...

W ZAPACHU FARBY DRUKAR­
SKIEJ

W ulicy ptoną szyb) , erłuchy, mo 
notonny warkot. To motor — to ży­
cie nocy. Przez uchylone drzwi wy­
lewa się na bruk pomieszane z dźwię 
kiem światło. Towarzysz Wiatr jest 
śmiały i szeroko otwiera drzwi. Tak 
weszliśmy tej nocy do drukarni, pod 
skrzydła maszyny rotacyjnej, która 
robi GAZETĘ...

Noc przy maszynie rotacyjnej mija 
w zapachu farby. Tu właśnie pracu­
ją ludzie d'la których plan wykonania 
jest sprawą nienaruszalną. Spod rąk 
tych bezimiennych, wytrwałych łu­
dzi wyłaniają się sterty pisma. Na 
zasypanych literkami płachtach zbie­
gły się depesze z Pekinu. Paryża i 
miasta, które o tysiące mil leżv nad 
błękitnym, ciepłym morzem. Zbiegi 
się alfabet kolorowych ludów, prag­
nienia wolności, noce boju w Vietna- 
mie, strajki dokerów, słowo pokój 
wołane z krańców świata, słowo jak 
iskra elektryczna... A potem wyścig 
pracy w czarnvch sztolniach, narodzi 
ay murów na MDM i Praga—War-

IHIISTOIPIIAIEDIMEI <EMIE1E¥
szawa. Gigantyczny kolarski bieg roz 
kręcą się na szosach, a tuż przy jego 
trasie czuwa reporter. Właściwie czu 
wa gazeta. Bo reporter, redaktor, ze- 

i
zwarty jak maszyna. Wszystkich ra­
zem pochłania szybkość, wszyscy ra 
zem służą GAZECIE. W ich pracy  
istnieją sprawy wyłączne, ich życie ści nauczył nas  , 
tylko do połowy jest osobistą własno- warzysz włóczęgi przed drzwiami 

r> ,i -.i. i. --------- jakiejś drukarni...

Szybko, bardzo szybko ustawia się 
ją przy szybie, niecierpliwy jest mło 
tek, który przytwierdza ją do ścian­
ki kiosku. Z tą chwilą wyłączamy

maszynista — stanowią zespół prąd, który przebiegał przez tysiące 
y jak maszyna. Wszystkich ra- ludzi od nocy do ranka. Prąd małej

;o do po , , 
ścią. Pochłania ich impuls, który na 
zwać trzeba entuzjazmem. ONI ŻY- 
JĄ ŻYCIEM GAZETY... Ich osiąg- 
L'r , j
dy obowiązek i praca — zlewają się 
w tę noc bezgłośnie i szybko. W za­
pachu farby drukarskiej powstaje co 
dzienna gazeta...

nięcia, pragnienia, ambicje, ich twar

lośnie i szybko. W za-

MOBILIZACJA DRUGIEGO
FRONTU...

Oto pierwszy front (bitwy o gaze­
tę) ukończył swoją działalność. Dru­
gi rzut mobilizuje siły. Szoferzy za­
puszczają motory, nim błyśnie świt 
— gazeta będzie już na dworcu. Po­
chwycą ją ręce innych ludzi, ułożą 
w wagonach. Wagony pobiegną po 
szynach przez noc, ranne mgły, 
przez cały budzący się kraj. Przv li 
niach kolejowych czuwają wozy Ru­
chu. Jeszcze wielkie pakiety pach­
ną farbą drukarską, jeszcze są tajem 
nicze i niewinne. A w rozdzielniach 
od świtu czeka nowy tłum, nowi lu­
dzie. To kioskarze. W ich rękach za­
kwitają tytuły, gazeta zdjęła maskę.

szybkiej gazety, „elektryczność naj­
większej potęgi: prasy... Tej opowie- 

> odważny Wiatr, to-

szarpnął nieomal za egzemplarz i 
krzyknął Dimov. Roszczyk wie: to 
ten dzielny Bułgar Dimov, co wygrał 
etap... Kolporter ciągle idzie pod 
prąd, ciągle jest szybki, miody, nie­
strudzony. Przygaśnie dopiero na ro 
gu, gdy fala już przepłynie... Rosz­
czyk jest też człowiekiem gazetv... 
ŻYJE JEJ ŻYCIEM...

WYLĄDOWAŁA W ZIELONYCH
POLACH...

CZYTELNICY IDĄ-

Nad miastem słońce. Jeszcze  
wsi oczy przemyło w rosie, jeszcze 
jest świeże i czerwone jak jabłko w 
sadzie. Stary Roszczyk widzi to trzy­
dzieści lat, zawsze o tej porze. Ro­
szczyk nie pracuje w drukami, nie 
jest redaktorem. O piątej rano wsta- 
je z łóżka, .pociera kolano w którym 
utkwił jakiś diabli reumatyzm i wy­
pija szklankę ciepłej herbaty. Spie­
szy mu się bardzo, jest zawsze nie­
cierpliwy i prędki. Pociągnie wpraw 
nym nosem pod rozdzielnią i już 
wie: przywieźli gazety. Bierze je 
szybko i wkłada do torby. Teraz Ro­
szczyk wychodzi na ulicę i idzie pod 
prąd. A prąd stanowią ludzie spie­
szący do biur i fabryk. Oto naczel­
nik Gąbka. Kolporter wie, że Gąbka 
trzyma w dłoni odliczone 15 groszy 
Majster Śliwa otwiera skwapliwie ga 
zetę i Roszczyk wie, że dziś musieli 
napisać n Fabryce Kotłów. Rozdaje 
dzienniki na prawo i lewo, zagląda 
w twarze, słyszy nazwiska. Ktoś

na

Na stacyjce Płaty — zielona cisza. 
Tu są prawdziwe narodziny wiosny. 
Pączki bzu zaczynają nabrzmiewać. 
Wszyscy wiedzą: w pączkach jest dv 
namit. Wystrzeli kwiaty z fioletu i 
kwiaty zupełnie białe. Myśli o tvm i 
przeczuwa to — pocztylion Małek. 
Ale oto gazety. Teraz, prędko. Rower 
warczy na piachu, ślizga się na ko­
cich łbach. Prędko. Z pola przy dro­
dze ktoś macha dłonią. Małek wie: 
to niecierpliwy Mrugała. Położył mu 

Mrugała szybko prowadzi pług pod 
miedzę. I oto stała się ta dziwna 
rzecz...

Rolnik spod Płut, wiośnianej i żabi 
tej deskami stacji — czyta radio­
gramy z Pekinu, wsłuchuje się w 
sprawy Paryża i wielkie sprawy Viet 
nanra. Świat jest blisko. Czuje pod 
nogami świeżą ziemię Plut i słyszy 
skowronki. Przez tę ziemię przebiega 
prąd WSZYSTKIEGO CO SIĘ DZIE 
JE NA ŚWIEC1E. GAZETA ZBLIŻY 
I.A ŚWIAT...

Prawdziwa jest opowieść Wiatru. 
Słuchajcie jej każdego dnia....

'.KZ)

wodniczący MRN w Będzinie — J. 
Latosiński. — Posiadamy już ewiden 
cję mieszkań górniczych w rejonie 
ul. Wiejskiej, Zacisznej, Kamiennej, 
Górniczej, Stalina, Sobieskiego i 
Wąskiej. Roboty wykonywać będzie 
nasze przedsiębiorstwo remontowo- 
budowlane. Posiadamy odpowiednio 
liczną załogę, dostateczny tabor bu 
dowlany i park maszynowy, co gwa 
rantuje nam wykonanie podjętych 
prac na koniec listopada br.

Z dalszej rozmowy dowiadujemy 
się, że część robót jest już w toku 
na osiediu górniczym ..Ksawera”. 
Smutno i wesoło zarazem na tej 
„Ksawerze". Część kolonii (36 blo­
ków) jeszcze niewyremontowanych 
tonie w błocie i zaduchu otwartych 
śmietników, płytkich ustępów itd. 
Brak pieców, zniszczone podłogi 1 
sufity, cieknące dachy. Nie ma wo­
dociągów i kanalizacji, małe okienka 
nie przepuszczają zbyt wiele światła. 
Nad brudnymi rynsztokami bawią

Inaczej wygląda w drugiej części 
kolonii „Ksawera". Świecą świeżą 
bielą tynków ściany 16 bloków już 
wyremontowanych. Wszystko nowe: 
dachy, podłogi, piece. Założono wo­
dociągi i sieć kanalizacyjną.

— Inaczej się żyje i mieszka w 
tych odnowionych domach — mówi 
z uśmiechem Bronisława Tabor, ro­
botnica załogi nawierzchniowej ko­
palni „Gen. Zawadzki" — teraz dom 
jest miejscem odpoczynku Witamy 
z radością uchwałę Rządu o nowych 
funduszach na remont mieszkań gór 
niczych. A za pamięć o nas odpła­
cimy wydajnością pracy.

Stanisław Brzechwa

gazetę na miedzy i jazda dalej A sięT gron?adki umorusanych dzieci 
u__  i i i J * i . i J , inaczpi urvcrlodn tir rl fil rti
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WAŻNIEJSZE TFLEFONTi Strat nntarna ■ 1111! 
Pornlowia PCK • 1000 Takaówki - 3655 i 5961 
Informacja PKP - 1187, Zegarynka • 06, Infor­
macja pocztowa - 02 । 08 Zatnietacowe - 00, 
Komenda MO • 2516
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Czcigodne „To i 
owo"! Czy lubisz 
jarzyny? Bo my 
bardzo, bardzo lu­
bimy. Zwłaszcza 
na wiosnę kiedy 
zieleni się sałata 
i czerwienią rzod­
kiewki. Niestety, 
w najbliższej okoli 
cy nie ma sklepu

warzywniczo-ogrodniczego i musimy 
wędrować daleko do śródmieścia. A 
przecież znalazłby się dla Centrali 
Ogrodniczej wolny sklep. Np. pod 
nr 40.

Z warzywniczym pozdrowieniem 
(—) Mieszkańcy ulicy Kujawskiej

Czerwony woJoirytłlc
Zna ten ból każ­

dy mężczyzna. O- 
czywiście w wieku 
brzytwy lub żylet­
ki. Kiedy to górna 
część ciata, nazy­
wana na ogół twa­
rzą, zaczyna pora­
stać nie w piórka, 
i w szczeciniastą 

masz dwie drogi dobrodę. Wtedy — __ ___________ __
wyboru: albo powierzyć swoją"bez- 
bronną głowę opiece przygodnego 
Cyrulika (za 1,86 zł) ,albo też golisz 
się sam. Brzytwą lub żyletką. Co­
dziennie. Do znudzenia, w kółko Ma­
cieju...

Przy tej okazji tracisz zawsze cen­
ne krople krwi. Normalnie, jak przy 
goleniu. Tylko, jeśliś do tej pory za­
tamował krew kawałkiem zwyczaj­
nego ałunu, to obecnie przybierasz 
z konieczności minę cielęcia ofiarne­
go... Krew — kap, kap, kap...

Więc wołasz donośnym głosem pod 
adresem Szanownej Dystrybucji Cen­
trali Przemysłu Chemicznego: Krew 
nasza idzie na marne! Przyślijcie 
do Bydgoszczy z tonę ałunu!

Jak dotąd głos trafia w próżnię. 
Może dlatego, że dotarł do uszu ko­
biecych, których nie mało ujrzeć mo­
żesz w SDCPCh. (skrót jak wyżej). 
A zresztą czyż One, gołowąsy, po­
trafią zrozumieć nasz ból pogolenio- 
wy. Dlatego cierpimy i cierpliwie cze 
kamy.
aniiiiMiiiiiiiiiiiinn
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czyta cała Polska

Sensacja sezonu

pcdpiszą Apel Pokoju
W dniu wczorajszym w sali posiedzeń WRN w Bydgoszczy, odbyła się III 

z kolei w br. sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej. Głównymi tematami ob­
rad były zagadnienia związane z Narodowym Plebiscytem Pokoju oraz plany 
gospodarcze i budżetowe Pomorza na 1951 r. Przewodnictwo sesji powie­
rzono radnemu Dąbrowskiemu, zaś na sekretarza sesji wybrano radną Ciszew­
ską.

Na wstępie posiedzenia powołano nowych radnych. MRN w Inowrocławiu 
odwołała Mateusza Czupryńskiego i Romana Skoniecznego, powołując na 
ich miejsce Wawrzyna Chudzińskiego I Eleonorę Gęsiorowską. PRN z Tucholi 
powołała na miejsce Stanisława Czekańskiego — Stanisława Kaczyńskiego, 
PRN Bydgoszcz na miejsce Jana Paszkiewicza I Bolesława Zyska — Mikołaja 
Rusińskiego | Stanisława Zająca oraz PRN Chojnice Zygmunta Nowickiego 
i Józefa Szuca powołując — Walentego Rybaka i Franciszka Huzarka.

Następnie przewodniczący Wojawódj 
kiego Komitetu Obrony Pokoju — Je­
rzy Rumianek złożył sprawozdanie z 
dotychczasowego stanu przygotowaw­
czego Pomorza do przeprowadzenia 
Narodowego Plebiscytu Pokoju.

Uchwała sztokholmska o zakazie uży 
wania bomby atomowej zebrała doko­
ła siebie blisko sześćset milionów pod 
pisów I wstrzymała rękę zbrodniarza, 
który był skłonny do wykorzystania e- 
nergii atomowej dla swych zbrodni­
czych i niszczących ludzkość celów. 
Realizacja uchwały berlińskiej sesji 
Światowej Rady Pókoiju w sprawie za­
warcia paktu pokoju między plęciqpia 
wielkimi mocarstwami Jest jeszcze ster, 
szą i bardziej potężną niż kampania 
sztokholmska, bowiem wytrąci ona z 
rąk Imperiallstyczno - kapitalistycznych 
zbrodniarzy nie tylko broń atomową, 
ale wszelką inną broń — wymusi na 
nich pokój.

Polski Komitet Obrońców Pokoju, 
uchwalił na swym plenarnym posiedze­
niu w końcu marca br, przeprowadzić 
w połowie maja br. Narodowy Plebi­
scyt Pokoju. Równocześnie na swym 

: marcowym posiedzeniu PKOP uchwalił 
manifest do narodu polskiego, w któ­
rym przedstawiając rozwój sytuacji mię 
dzynarodowej I wewnętrznej wezwał na 
ród polski do złożenia swych głosów 
w Narodowym Plebiscycie Pokoju.

WKOP realizując uchwały PKOP, 
rozpoczęcia 17 maja br. Plebiscytu Po­
koju poczynił już dość duże przygoto­
wania do przeprowadzenia tej wielkiej 
kampanii pokojowej. Akcję przygoto­
wawczą rozpoczęto już 23 kwietnia br. 
— określając czas od 23. 4. do 1 bm. 
jako pierwszy etap pracy plebiscyto­
wej. W tym okresie powołano „woje­
wódzki sztab" akcji, komisję organiza­
cyjną, propagandową J sprawozdawczą 
oraz powołano do pracy 24 pełnomoc-

nlków we wszystkich powiatach I mia­
stach wydzielonych.

Według meldunków do dnia 1 maja 
na 248 gmin I miasteczek naszego wo­
jewództwa w 157 odbyły się konfe­
rencje KOP z udziałem przedstawicieli 
organizacji społecznych, na których po 
wołano gminnych pełnomocników oraz 
stworzono odpowiednie grupy agita­
torów.

W drugim etapie prac przygoiowaw 
czych WKOP przewiduje kontrolę sta­
nu przygotowawczego w gminach, 
szkołach, zakładach pracy, PGR itp, 
Nadto przeprowadzona będzie rejestra 
cja 
nla

osób uprawnionych do giosowa- 
w plebiscycie, zostanę ustalone

5 minut w

punkty, gdzie oddawane będę podpi­
sane karty plebiscytowe oraz wszczęta 
zostanie szeroka akcja propagandowa 
WKOP wlęczy się 
poprzez broszury, 
organizowanych w 
książki i prasy.

W dniach 12—15 bm. rozdawane bę­
dą przez agitatorów pokoju karty ple­
biscytowe wszystkim uprawnionym do 
głosowania oraz przeprowadzona zo­
stanie wśród głosujących szeroka akcja 
uświadamiająca.

Wojewódzka Rada Narodowa na 
swej sesji, po zapoznaniu się ze spra­
wozdaniem przewodniczęcego WKOP 
oraz po przeanalizowaniu przygotowań 
do Narodowego Plebiscytu Pokoju u- 
waża za słuszne:

„Wezwać wszystkie powiatowe, 
miejskie I gminne Rady Narodowe do 
szerokiego poparcia udzielenia po­
mocy KOP w przeprowadzaniu kam­
panii Narodowego Plebiscytu Poko­
tu oraz zwrócić się z apelem do rad­
nych wszystkich szczebli RN, aby 
stali się na|gorętszym| i najbardziej 
ofiarnymi bojownikami wielkiej kam­
panii Narodowego Plebiscytu Po­
koju." (iks)

również do imprez 
plakaty, ulotki, ro­

dniach oświaty,

bibliotece
Oddział IV Biblioteki Miejskiej 

przy ul. Nakielskiej mieści się w 
dwóch schludnych salach po odrę 
montowanym sklepie mleczar­
skim. Wchodzimy do środka.. Jest 
skwarne popołudnie i właściwie 
nie liczymy na większą frekwen­
cje. Rzeczywiście, tylko dwie oso 
by wybierają książki, ale — jak 
wyjaśnia kierowniczka, najwięk­
szy ruch panuje w godzinach

Na przestrzeni ostatnich lat ot 
warto w Bydgoszczy szereg od­
działów Biblioteki Miejskiej- Od­
działy te, przeważnie na peryfe­
riach, przejęły wdzięczną rolę u- 
powszechnienia czytelnictwa 
wśród mieszkańców tych ośrod­
ków, które w minimalnym tylko 
stopniu były dotąd zaopatrywane 
w słowo pisane.

Doświadczenie wykazało, że od- . . .
działy takie są nie tylko pożąda- późniejszych.
ne. ale wręcz konieczne. Punkty: Jakiś uczeń prosi o „Fundamen 
biblioteczne rozsiane po różnych t ty" Pytlakowskiego.
dzielnicach miasta, cieszą się du- Niestety, książka jest wypożyczo— • -- - - — 1-  -1 — n r* Z 1 — . „ —Ir I n rl „ Ia

Imprezy „Dni Oświaty 
Książki i Prasy0

Program Imprez „Dni Oświaty, 
Książki j Prasy" w Bydgoszczy prze­
widuje: w Pomorskim Domu Sztuki 
otwarta jest wystawa rumuńskiej gra­
fiki politycznej, w Bibliotece Miej­
skiej czynna jest wystawa pn. „Książ 
ka w walce o lepsze jutro ludzkości”, 
w Szkole Ogólnoksztacącej przy PI. 
Wolności mieści się wystawa pn. „O* 
świata w Planie 6-lelnim”.

Państwowe Teatry Ziemi Pomor­
skiej wystawiają sztukę pt. „Wczoraj 
i przedwczoraj". Dyskusja nad tą 
sztuką odbędzie się w dniu 19 bm.

W dniu 11 bm. Pomonka Orkie­
stra Symfoniczna wystąpi z koncer­
tem pt. „Polska muzyka kameralna", 
15 bm. odbędzie się koncert montusz 
kowski dla szkół, a 10 bm. w PDS 
recital fortepianowy Woytowicza.

W dniu 14 bm. warszawski zespół 
„Artosu" wystąpi z montażem pt. „Za 
-kochani w Warszawie", 15 bm. odbę­
dą się w PDS dwa koncerty dla szkół 
pn. „Uczymy się słuchać muzyki".

W dniu 9 bm. odbędzie się „śro­
da literacka" z udziałem Gustawa 
Morcinka, 16 bm. na „Środzie lite­
rackiej" wystąp; Otwlnowskt. Adam 
Grzymała-Siedleckt przeprowadzi 2 
odczyty świetlicowe, a Marian Tur- 
wid 2 wieczory autorskie. Oddział 
Pomorskiego Zw. Literatów organi­
zuje nadto 2 publiczne imprezy li­
terackie na temat współczesnej pol­
skiej powieści, poezji i dramatu.

W związku z „Dniami" odbywają 
się również Imprezy sportowe, o któ­
rych Informujemy stale w dziale spor 
fowym. (r)

Siedziba Towarzystwa Ochrony 
Zwierząt w Bydgoszczy Al. Mic­
kiewicza 13 parter — od godz. 
8—10 i 15—17.

♦
Powiatowa Rada Łowiecka w 

Bydgoszczy zawiadamia wszyst­
kich miejscowych członków P. 
Związku Łowieckiego, że dnia 6 
bm- odbędzie się o godz. 16 na 
Czyżkówku w strzelnicy myśliw­
skiej (stendowej) próbne strzela­
nie. Chodzi o przygotowanie ogól 
no-polskich zawodów. Obecność 
wszystkich członków jest obo­
wiązkowa. Każde Kolo myśliw­
skie winno przysłać swych ins­
truktorów. Ód 6 bm. odbywać się 
będą tamże ćwiczenia w strzela­
niu co czwartek o godz. 18 a co 
niedzielę o godz. 16.

♦
ZSK Kolejarz Bydgoszcz. Dziś 

o godz. 19 zebranie sekcji wioślar 
skiej w szałasie b. Związkowca 
przy ul- Babia Wieś.

' na i kierowniczka rozkłada bez­
radnie ręce. _ ,

— Nie ma! A może coś innego?
— No to poproszę „Dwóch poe­

tów" Balzaka..
.Nawiązuję rozmowę z uczniem. 

Okazuje się, że mam do czynie­
nia z wielbicielem literatury ra­
dzieckiej. rosyjskiej i francuskiej, 
nie mówiąc oczywiście o twórczo 

1 ści rodzimej. Najbardziej ulubio­
nymi jego przyjaciółmi są powie 
ści Żeromskiego. Prusa. Ażajewa. 
Erenburga, Gogola, Szczedrina 
oraz Balzaka i France's.

W tej chwili do biblioteki wcho 
dzi kilku robotników, wracają- ■ 
cych z pracy. Padają tytuły ksią- I 
żek Wilczka, Hamery, Kowalew­
skiego. Panowej, Malcewa. Nic 
dziwnego, -bo tematyka jest im' 
najbliższa.

Jak nam wyjaśnia kierownicz­
ka Oddziału ob. Helena Buczak, 
powieści Prusa. Orzeszkowej, 
Sienkiewicza, Żeromskiego zdoby 
ły sobie serca czytelników i po­
siadają najwięcej zwolenników.

Poza książkami beletrystyczny­
mi Oddział przy ul. Nakielskiej 
dysponuje dość bogatym działem 
literatury technicznej, z której ko 
rzystają przede wszystkim ro­
botnicy.

Oprócz tego obok biblioteki 
znajduje się czytelnia, która sku­
pia wielu miłośników słowa pi­
sanego-

Jeżeli dodamy do tego, że czy­
telnicy są zadowoleni nie tylko 

______  ___________ ______  z książek, ale również z sumien- 
drzejewski). W przedmeczu o go- nej pracy kierowniczki Oddziału, 
dżinie 15.30 spotkają się szczy-i nasunie się niewątpliwie refleks: 
piorniści Kolejarza Bydgoszcz i punkt biblioteczny przy ul. Na-

żym uznaniem i popularnością 
wśród młodzieży, robotników i 
inteligencji pracującej.

Trudny egzamin 
ligowców pomorskich
Zbliżająca się niedziela będzie 

trudnym egzaminem dla trzech 
drużyn pomorskich walczących o 
mistrzostwo II ligi piłkarskiej. 
W lepszej sytuacji znalazły się 
zespoły Kolejarza Bydgoszcz — 
Toruń, które grają na własnym 
boisku, natomiast Gwardię Byd­
goszcz oczekuje nieprzyjemny wy 
jazd do Poznania na mecz z lea­
derem tabeli Stalą Poznań.

W Toruniu o godz. 16 przeciw­
nikiem Kolejarza będzie drużyna 

__ —_________ * Budowlanych Gdańsk. Kolejarz 
ka inw. Jana Baszuna, karta ro-i Toruń wystąpi do tego spotkania 
werową Edwarda Rutkiewicza, w następującym składzie: 
dokumenty Marianny Musial,1 Minikowski, Kossobucki, Brze- 
portfel z dokumentami Gertrudy ski. R- Grzybowski. Muszala, Wa 
Dittmann, portfel z dokumenta- karecy, Magryś, Stremel, Norkow 
mi Franciszka Kwiatkowskiego ski II, Kamiński, Drapiewski lub

Rzeczy znalezione
W Redakcji IKP są do odebra­

nia: akt ślubu Kazimierza Wierz 
chosławskiego, zaświadczenia 
szkolne Teresy Polley i Józefa 
Mrotka, legitymacje związkowe 
Stanisława Gierbacha i Mariana I 
Wróblewskiego, legitymacja in­
walidzka Ludwika Posuchy, książ

»» v tt ej xjunciiua li n ujx.lv Wlv/. Ćl« 
dokumenty Marianny Musial,

i brulion J. Kmiecia..

Cyrkowcy i aktorzy
w pojedynku piłkarskim

Nasza wczorajsza ząpowiedź o sen­
sacyjnym pojedynku piłkarskim 
między reprezentacją Cyrku Nr 1 1 
drużyną Teatrów Ziemi Pomorskiej 
wywołała kolosalne zainteresowanie. 
Od samego rana telefony na biur­
kach redakcyjnych zasypywały nas 
pytaniami licznych kibiców, informu 
jących się o szczegółach tego atrak­
cyjnego spotkania. Dla uniknięcia 
nieporozumień wyjaśniamy, że:

1) Przedsprzedaż biletów, z których 
dochód przeznaczony jest na Fun­
dusz Światowej Rady Pokoju odby­
wa się wyłącznie w kasach teatral­
nych i Cyrku oraz przy wejściu na 
stadion, przy ul. Sportowej.

2) Spotkanie otrzyma odpowiednią 
oprawę artystyczną, natomiast sam 
mecz rozegrany zostanie na serio i 
bez względu na pogodę.

3) Organizatorzy nie biotą odpo­
wiedzialności za tłok i ścisk na try­
bunach, natomiast tak cyrkowcy, jak 
i aktorzy zostali wysoko ubezpiecze­
ni od wypadków, które chodzą po... 
ludziach. Dla zabezpieczenia zawod­
ników przed kontuzjami, o które w 
ferworze walki nie trudno, zorgani­
zowano specjalną ekipę sanitarną z 
nestorką scen pomorskich Natalią 
Morozowie? na czele Służyć jej będą 
pomocą wypróbowane sanitariuszki 
(zwłaszcza w sprawach mięśnia ser-

Moszczyński.
W Bydgoszczy miejscowy Ko­

lejarz walczy o godz. 17 na bois­
ku przy ul. Sportowej z silną dru 
żyną Gwardii Słupsk- Jak się do 
wadujemy kolejarze bydgoscy wy 
stawiają na niedzielny pojedynek 
następującą jedenastkę: Miłkow- 
ski (Czernecki). Świtała, Rzeżu- 
ski, Wieleba, Kubalczak. Nowac-cowego): H. Alszyńska, S. Cichorac- ■ 

ka, L. Cwiklikówna. M. Kossowska, ki,. Wilczek,, Łuczyński., Nowak, 
K. Korowicz - Kałczanka, G. Korsa­
ków, E. Kuske, J. Okońska, W. Ku­
cińska, L. Łacwik i B. Sment.

(P. S. Czy można zameldować się 
na boisku w charakterze chorego?).

4) Po wczorajszym treningu powie­
rzono obronę honoru teatru na mu­
rawie piłkarskiej następującym za­
wodnikom: W. Cichorackiemu. B. 
Kassowskiemu, M. Wieliczowi, M. 
Szulowi, Z. Gawrońskiemu, T. Tu- 
siackiemu, J. Sadowskiemu, W. Hań­
czy, Dobrzyńskiemu, Szmelcowi, 
Przybylskiemu, Tucholskiemu, Szwar 
cowi, Niemczykowi, Guzkowi, Wilko- 
łaskiemu, Świerkowskiemu, Węsier- 
skiemu i dyr. W. Koziołowi. Ten o- 
statni reprezentując krakowską szko­
łę gry, będzie bardzo trudnym orze­
chem do zgryzienia dla cyrkowców.

5) Mistrzowie i żonglerzy areny wy 
stąpią pod wodzą samego Din-Dona. 
Oprócz niego zagrają na nerwach ak 
torów Basta, Borża, Barley, Błasz­
czyk, Carmo, Gwiazda (Harys), Kno- 
pik, Migalski, Nawrocki, Sędziak, 
Sikora, Wronowski i Zembrzycki (Ba 
stiano )oraz profesor Filutek.

Wiśnicki, Adamowicz (rez. An

Unii Kraków w meczu o mistrzo 
stwo II ligi.

I wreszcie Gwardia Bydgoszcz, 
która wyjeżdża do Stali Poznań. 
Obserwując grę leadera tabeli do 
szliśmy de przekonania, iż nie 
jest to drużyna, której by me 
można było pokonać na własnym 
boisku. Silne formacje defensyw­
ne Gwardii, poparte umiejętno­
ściami strzeleckimi napadu mo­
gą sprawić milą niespodziankę.

punkt biblioteczny przy ul. Na- 
kielskiej dobrze spełnia zadanie 
upowszechnienia czytelnictwa.

(Wan)

W dn. 5 bm. o godz. 19 w lokalu 
Zjednoczonych Klubów Racjonaliza­
torskich PI. Boh. Stalingradu prof. 
Marian Krygier wygłosi referat pt 
„Badania laboratoryjne". Po refera­
cie wyświetlany będzie film.

♦
Stow. Inź. Techn. Przem. Chem. 

Oddz. Pomorski w Bydgoszczy w 
Zrzeszonych Klubach Techniki i Ra­
cjonalizacji Oddz. Pomorski w Byd­
goszczy ul. PI. Boh. Stalingradu 20, 
urządza cykl wykładów dla racjonali 
zatorów i techników m. Bydgoszczy 
pt. „Matematyka w służbie racjona­
lizatorstwa i nowatorstwa". Wykład 
odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 19, 
na który zapraszamy zainteresowa­
nych.

KINO

ORGANIZACJI* BYOCOtKjfeHMl
Zebranie sekcji kajakowej ZKS 

„Unia" odbędzie się w sobotę tj. 5 
maja o godz. 1730 w świetlicy 
„Pagedu" przy ul. Mariana Bucz 
ka 13.. W programie zebranie m- 
in. sprawozdanie ze Zjazdu Wal­
nego PZK oraz przekazanie zdo­
bytych nagród, wręczenie indywi

Te nazwiska mówią same za siebie.' dualnych odznak turystycznych. 
I są gwarancją odpowiedniego pozio- omówienie pracy turystycznej w 
mu widowiska, które rozpocznie się nadchodzącym sezonie oraz udział 
jutro o godz. 11,30 Zapamiętajcie n/członków we wczasach kajako- 
sobie dobrze: Cyrk contra Teatr! wyeh-

Pomorzanin: Człowiek 
z karabinom (16, 
20.15)

Polonia: Wielka 
(15.45, 17.45 i 20)

Orzeł: nieczynna
Wolność: Upadek Ber 

lina I s. (15.45, 17.45, 20)
Gryf: Kłopoty referen 

ta Trziszki (15.45, 17.45 i 
20)

Bałtyk: Uliea Granicz­
na (15.45, 17.45 I 20)

Mir: Wołga, Wołga! 
(17 I 19)

Rozmaitości: Ożywia­
nie organizmu. Pozorną 
śmierć. Konik morski, 
(od 16—24)

CO?
18 i

łuru
DYi ARTEK

hikanln, godz. 11; Bał­
tyk: Antoni Iwanowicz 
gniewa się, godz. 11 i 
12.

TEATR

Sobota: „Wczora] J 
przedwczoraj” (19)

5 bm. godz. 8 do 12 bm. 
godz. 8 Apteka Spoi, nr 
39 (Al. 1 AAe-ja 5, tel. 
23-46)

POGOTOWIE
LEKARZY-DENTYSTÓW
W sobota od 15—17 

lek.-dent. Edward Gór­
ski, Al. 1 Maja 89. 
PORANKI W NIEDZIELĘ

Pomorzanin: Przybra­
na córka, godz. 10 i 12; 
Wolność: Ktnhen Mała­
chowski, godz. 9.30 i 
11.30; Gryf: Ostatni Mo-

niedzlela
8.55 Program lokalny 

dnia. 11.35 Audycja dla 
wsi. 11,35 Muzyka ludo­
wa. 13.15 Koncert roz­
rywkowy. 19.00 Koncert 
orkiestry PR pod dyr. A< 
Rezlera^ S. Wawrzyńska 
sopran, J. Adamczewski,

•vfon. 20.30 Fel'efon 
T. Pefrykowskiego „Z 
czego słynie Toruń". — 
22.05 Przegląd sporto­
wy.
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Z teki prawnika

Adoptacia
Przez przysposobienie (adoptacja) 

powstaje między przyspasabiającym 
a przysposobionym stosunek pokre­
wieństwa taki sam, jak między ro­
dzicami a dziećmi. Przysposobić mo­
że jedynie ten, kto ma pełną zdol­
ność do działań prawnych. Między 
przyspasabiającym a przysposobio­
nym powinna istnieć odpowiednia 
różnica wieku, o której decyduje 
władza opiekuńcza. Przysposobić 
można jedynie osobę małoletnią i 
tylko dla jej dobra. Jeżeli małoletni 
pozostaje pod władzą rodzicielską o- 
bojga rodziców, przysposobienie mo­
że nastąpić jedynie w przypadkach 
wyjątkowych. O przysposobieniu o- 
rzeka władza opiekuńcza po przepro 
wadzeniu rozprawy, na którą wzywa 
się wszystkie zainteresowane osoby 
a więc przyspasabiającego i jego 
małżonka, jeżeli przyspasabiający 
jest w związku małżeńskim, osobę, 
mającą być przysposobioną, jeżeli u- 
kończyła lat 13, jej rodziców, jeżeli 
przysługuje im władza rodzicielska, 
a w ich braku lub gdy władzy tej są 
pozbawieni — opiekuna. Do przyspo­
sobienia potrzebna jest zgoda usta­
wowego przedstawiciela osoby, któ­
ra ma być przysposobioną, a jeżeli ta 
ma ukończone lat 13 także jej zgoda. 
Jeżeli przyspasabiającym jest mał­
żonek to do przysposobienia potrze­
bna jest zgoda drugiego małżonka, 
chyba że ten nie ma zdolności do 
czynności prawnych albo porozumie­
nie się z nim napotyka na trudne do 
przezwyciężenia przeszkody. Przy­
sposobić wspólnie nie mogą obce o- 
scby, krewni czy powinowaci. Przy­
sposobić wspólnie mogą jedynie mał­
żonkowie. Przysposobiony otrzymuje 
nazwisko przyspasabiającego, a jeże- 
1 został przysposobiony przez mał­
żonków wspólnie — nazwisko męża. 
Przysposobiony może dołączyć swoje 
dotychczasowe nazwisko do nazwi­
ska, które nabył przez przysposobie­
nie, jeżeli przyspasabiający wyrazi 
na to swą zgodę. W tym celu składa

I on przed władzą opiekuńczą odpo­
wiednie oświadczenie. Przyznanie te­
go prawa następuje postanowieniem 
władzy opiekuńczej. Przez przyspo­
sobienie ustaje dotychczasowa wła­
dza rodzicielska lub opieka nad przy 
sposobionym.

Z ważnych powodów zarówno przy 
sposobiony jak i przyspasabiający 
mogą żądać rozwiązania stosunku 
przysposobienia przez władzę opie­
kuńczą. Rozwiązanie stosunku przy­
sposobienia następuje przez władzę 
opiekuńczą po przeprowadzeniu roz­
prawy i po wysłuchaniu zaintereso­
wanych osób, o których była wyżej 
mowa, jeżeli przysposobiony nie ma 
rodziców władza opiekuńcza wyzna­
czy kuratora do reprezentowania 
przysposobionego. Jeżeli natomiast 
przysposobiony osiągnął już pełno- 
letność przysposobienie może być roz 
wiązane przez sąd lub przez zgodne 
notarialne oświadczenie przyspasa­
biającego i przysposobionego.

Po rozwiązaniu przysposobienia 
przysposobiony zachowuje nawisko, 
które nabył przez przysposobienie. 
Jednakże z ważnych powodów za­
równo przyspasabiający jak i przy­
sposobiony mogą żądać powrotu przy 
sposobionego do poprzedniego naz- 
wis’ a. Postanowienie w tym przed­
miocie wydaje władza opiekuńcza.

(hat)

Anegdoty
Thomas More, kanclerz króla an< 

gielskiego Henryka VIII, był wysła* 
<ny w poselstwie do Karola V króla 
hiszpańskiego. Ponieważ poselstwo 
to było niebezpieczne, More wyrazi! 
królowi obawę, że może przepłacić 
je życiem.

— W takim wypadku — rzeki król 
— każę ścigć głowy wszystkim Hisz* 
panom w moim państwie.

— Lękam się — odpowiedział 
kanclerz — że żadna z tych głów nie 
będzie pasowała do mojej szyi.

Jeszcze jedna pogadanka...
Przeciętny radiosłuchacz nie wie­

dzieliby z pewnością nic „o pewnym 
usprawnieniu w SPB w Toruniu”, 
gdyby nie audycja pod tymże tytu­
łem, nadana przez Rozgłośnię Ra­
diową w Grodzie nad Brdą w ponie­
działek w południe. Stanowiące os­
nowę pogadanki usprawnienie było 
trafnie wybrane i — według słów 
Jerzego Tomaszewskiego, autora po­
gadanki, przedstawiające dużą war­
tość właśnie dlatego, że było takie 
proste. Temat dla każdego ciekawy, 

| przekonywujący: budownictwo. Bo­
hater — to tak zwany „stary wyga” 
majster na budowie Zieliński, który 
tak długo medytuje, aż udaje mu 
się zastosować usprawnienie pracy 
windy, co ogromnie przyspiesza tem 
po samej budowy. Wprawdzie autor 
zapewnia nas, że usprawnienie to do 
szło do Skutku, bo „szczęście maj­
strowi sprzyjało”. My radiosłucha­
cze domyślamy się, że sprawiło to 
raczej doświadczenie fachowe, kon­
sekwentnie przeprowadzana wola i 
pomoc elektrotechników. Nie bardzo 
też wierzymy autorowi, że majster 
Zieliński godziny całe przeznaczał 
na przesiadywanie pod windą i me­
dytacje, bo byłby to luksus w dobie 
współzawodnictwa zwłaszcza na tere 
nie tak tętniącym życiem, jak budów 
nictwo.

Niemniej pogadanka była warto­
ściowa i pożyteczna. Choć ja ze swej 
strony (stetryczały poszukiwacz 
„dziury w całym”) wołałbym inną 
formę audycji o usprawnieniu, niż 
pogadanka. Wołałbym, żeby majster 
Zieliński zabrał w audycji głos, po­
rozmawiał z nami o swoich trudno­
ściach, zanim osiągnął sukces, żeby 
w audycji był ,„nerw“.

Wołałbym wreszcie, aby pogadan­
kę wygłosił lektor — nie lektorka, 
właśnie z nerwem, a bez lirycznej za 
dumki, która była tu zbędna.

Radiomaniak.

Sportowcy łódzcy 
w Dniach Oświaty, Książki i Prasy

ŁÓDŹ. Z okazji Dni Oświaty.. Na stadionie Włókniarza odbył 
Książki i Prasy zorganizowano, się mecz piłkarski, w którym 
na terenie Łodzi imprezy spor- ■ zmierzyły się zespoły szkolne.. Re 
towe. | prezentacja Wydziału Oświaty

MRN pokonała DOSZ 5:1 (2:1)< 
Impreza ta zgromadziła ponad 1 
tys. widzów.

Na torze żużlowym OWKS od­
były się zawody żużlowe oras 
gymkhana motocyklowa. W za­
wodach żużlowych zwyciężył Ko­
łeczek (Ogniwo) w czasie 1:31 
przed Debiszem Ogniwo 1:45. W. 
W gymkhanie motocyklowej star 
towało ogółem 26 zawodników. 
Zwyciężył Jabłoński (Ogniwo) w 
czasie 1:41 — 0 punktów karnych 
przed Wielcem z Włókniarza — 
1:46 — 0 punktów karnych.

Komisja sędziowska wyróżniła 
również 13-letniego Banasia z 
ŁKS Włókniarz, który wyróżnił 
się brawurową jazdą.

Piłkarze Ostrawy 
przegrywają w NKD
BERLIN. Drużyna piłkarska Ostravy 

rozegrała w Chemnitz (NRD) towarzy­
skie spotkanie z czołowym zespołem 
ligi NRD — Chemie Lipsk. Mecz za­
kończył się zwycięstwem drużyny nie­
mieckiej 2:0 (1:0).

Piękny czyn 
mistrza sportu

ŁÓDŹ. Mistrz sportu Stanisław 
Baran z otrzymanej od GKKF 
premii pieniężnej przekazał na rą 
ce władz sportowych pewną su- 
mę/na fundusz dla wdów i sierot! 
no. poległych bohaterach koreań­
skich. Składając ten dar ofiaro­
dawca oświadczył: „wiem co ta 
jest wojna i jakie straszne sieje 
zniszczenie, dlatego w miarę skro 
mnych możliwości chcę pomóc sia 
rotom i wdowom po bohaterach, 
którzy polegli w obronie swej nie 
podległości.

Zwiastun wiosny

Wraz z pierwszymi ciepłymi dnia* 
mi wiosny powróciły z dalekich 
mędrómek mierne smym gniaz­
dom rodzinnym bociany, Jak mi 
dzimy na zamieszczonym zdję­
ciu, reemigrant-bocian przepro­
wadza generalną inspekcję pozo 
stamionego m jesieni mieszkania. 
Prawdopodobnie bystre jego oko 
dostrzeże konieczność pomnego 
remontu przyszłej kolebki jego 
potomstwa. (Foto — IKP)

OBWIESZCZENIA
Kierownictwo Zakładu Zbytu Energii Rejon Byd­
goszcz, ul. Armii Czerwonej 16, komunikuje, łż 
w myśl uchwały Rady Państwa j Rady Ministrów 
z 14. XII. 1950 r. przyjmować będzie co wtorek 
od godz. 16—18 wzgl. w następnym dniu po­
wszednim, gdyby wtorek był wolnym dniem od 
pracy, w pokoju nr 20 interesantów, celem roz­
patrywania zażaleń i odwołań. (1632k

Dnia 2 maja 1951 r. zasnał w Bogu po długich i ciężkich 
cierpieniach opatrzony Olejami św. mój najdroższy mąż, 
ojciec, brat, wujek, szwagier i dziadzio śp.

przeżywszy lat 58
o czym zawiadamia w smutku pogrążoną

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 6 maja br 
o godz 16 z cmentarza przy ul. Kossaka 1593- g

PKACOWIMICY POSZUKIWANI
3 dozorców placowych, majstrów do robót bu­
dowlanych i technika lub miernika obeznanego 
z niwelatorem zatrudni Zjednoczenie Robót 
Zmechanizowanych Zespół nr 22 Łęgnowo koło 
Bydgoszczy. Płaca wg układu zbiorowego w bu­
downictwie. Zgłoszenia osobiste na miejscu 
budowy w godz. od 7—15. (1549k

j| pracy POSZUKUJĄ ||.

Dyrygent chóru wielo­
głosowego, kola dra­
matycznego i świetlicy 
poszukuje posady zaraz. 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„1295". (1295g

Dnia 2 V 1951 r. o godz. 13-tei zasnął w Bogu po 
krótkich i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramen- 
'ami św. nasz najdroższy ojciec i teść śp.

Michał Krzyźański
itrzeżywszy lat 68, o czym zawiadamiają pogrążone 
w głębokim smutku matka I dzieci

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 5 V br. o godz. 15,39 
z Kaplicy cmentarza Nowofarnego. Msza św. żałobna 
w sobotę o rodź 9 00 1639 g

Młynarza młodszego z 
utrzymaniem do ekspe­
dycji poszukuje gospo­
darczy młyn motorowy. 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„1488". (1498g

O
NIEDZIELA, 6 maja 1951 r.

6.50 Początek audycji. 6.53 Sygnał czasu. 6.55 
Program dnia. 7.00 Na dzień dobry. 8.00 Dzien­
nik poranny. 8.15 Polska pieśń masowa. 8.20 Mu­
zyka. 8.50 Audycja SKRK. 9.00 Muzyka organo­
wa. 9.30 Dziura w płocie — fragment powieści 
Dickensa. 9.45 Wieś tańczy I śpiewa. 10.00 Prze­
gląd prasy stołecznej. 10.05 Skrzynka ogólna. 
10.20 Poezja i muzyka. 11.45 Skrzynka Wszech­
nicy Radiowej. 11.57 Sygnał czasu j hejnał z 
wieży Mariackiej. 12.04 Przegląd czasopism. 12.15 
Koncert orkiestry PR. 12.55 Historia ruchu robot­
niczego. 14.00 Wszechnica Radiowa. 14.20 Ze­
społy świetlicowe przed mikrofonem. 14.40 Re­
portaż Jana Hojki pt. „Siłownia w akcji". 14.50 
Melodie ludowe. 15.15 Audycja dlia świetlic dzie­
cięcych. 16.00 Nasze chóry śpiewają. 16.20 Proza 
radziecka. 16.35 Melodie taneczne — gra zespół 
pod dyr. J. Haralda. 17.00 Dziennik popołudnio­
wy, 17.20 Koncert chopinowski. 17.50 Muzyka. 
18.00 Za drugim frontem — słuchowisko W. Sob­
ko. 20.00 Dziennik wieczorny. 20.45 Audycja 
■rozrywkowa. 21.15 —Felieton. 21.30 Reportaż 
z wyścigu kolarskiego Praga—Warszawa. 21.45 
■Muzyka taneczna. 22.15 Wiadomości sportowe 
z całej Polski. 22.45 Muzyka. 23.00 Ostatnie wia­
domości. 23.10 Muzyka taneczna. 23.55 Program 
na dzień następny. 24.00 Zakończenie audycji, 
hymn.

Uczeń fryzjerski potrzeb­
ny Bydgoszcz, ul. Lubel­
ska 2. (1626g

Pomoc domowa albo do 
dzieci potrzebna. Byd­
goszcz, Racławicka 2-1. 

(1623g

Dziewczynka do dzieci 
potrzebna. Adres wska­
że IKP Bydgoszcz.

(1627g

Gosposia lub pomoc do 
mowa potrzebna zaraz 
na dobre warunki. Adres 
wskaże IKP Bydgoszcz. 

(1615g

Robotników budowla­
nych przyjmie przedsię­
biorstwo budowlane A. 
Wolszlegler, Bydgoszcz, 
Chodkiewicza 65. (1609g

KUPNO ;

Konie kuplę, płacę wy­
sokie ceny. Odbiór na­
tychmiast samochodem. 
Rzeżnicłwo Końskie — 
Grunwaldzka 62, telefon 
19-65. (1586g

Chłodnicę Mercedes 
(ropny) 4 kupimy. Byd­
goszcz, Marczak, Kana­
łowa 9, tel. 10-97.

(1628g

Parcelę w Bydgoszczy 
kupię. Adres wskaiże IKP 
Bydgoszcz. (1619g

Psa pokojowego mło­
dego kupię. Zgłoszenia 
wtorek cały dzień. Byd­
goszcz, Nakielska 1-1. 

(1624g

RÓŻNE

Bezdzietne małżeństwo 
przyjmie sierotę najchęt­
niej dziewczynkę. Adres 
wskaże IKP Bydgoszcz. 

(1601g

Zamienię pokój kuchnią 
śródmieście Bydgoszczy 
na Gdynia—Poznań. O- 
ferty pod „1590” IKP.

(1590

Wózek głęboki czeski 
zamienię na sportowy 
czeski lub kupię. Byd­
goszcz, Bocianowo 18-8. 

 (1595g
Mieszkanie 
we telefon 
mienię na 
Oferty IKP 
„1630”.

dwupokojo- 
Gdynla za- 

Bydgoszcz. 
Bydgoszcz 

(1630g

2 pokoje Bielawkl blisko 
działek zamienię na 2 
duże wzgl. 2%. Oferty 
IKP Bydgoszcz „1617". 

 (1617g
2 pokoje kuchnię Bie- 
lawki zamienię na pokoi 
kuchnią Blelawki, Barto- 
dziele. Tel. 29-52 od 
12—15, (1578g

|| SPRZEDAŻ ||

Wózek dziecięcy głębo­
ki sprzedam. Śnladec- 
kich 15-2a. (1589

Szalą rzeczy kombino­
waną, stół okrągły sprze 
dam. Adres wskaże IKP 
Bydgoszcz. (1602g

Radio trzyzakresowe, 6 
lamp, sprzedam. Byd­
goszcz, Rycerska 16-1.

(1603g
Motocykl NSU 200 czte- 
rofakfowy sprzedam.
Bydgoszcz, Pomorska 12 
m. 7, (1629g

Szafę dziecinną do rze­
czy bielizny sprzedam. 
Nowodworska 46 od 15. 
_______________ (1640g
Motocykl „Sarólea" 250 
czterotaktowy 1700 zł 
sprzedam. Bydgoszcz, 
Nowodworska 41-2.
_________ (1604g
Sypialnię jasno-dębową 
sprzedam. Bydgoszcz, 
Wincentego Pola 14-3.
 (1606g

Nową pierzynę, stół dę­
bowy rozciągany czwo­
rokątny, stół mały sprze­
dam. Adres wskaże IKP 
Bydgoszcz. (1608g

Wózek koszykowy głę­
boki sprzedam. Byd­
goszcz, Fredry 2-7.

(1622g

2 dywany sprzedam. A- 
dres wskaiże IKP Byd­
goszcz. (1611g

Rower damski sprze­
dam. Bydgoszcz, Nakiel- 
ska 30. (1612g

Radio zmienny, stan do­
bry sprzedam. Bydgoszcz 
Strzelecka 23-1, (1613g

Umywalnię używaną, łó­
żeczko dziecięce, stół o- 
krągły, krzesła sprzedam 
Bydgoszcz, Kościuszki 52 
m. 10. (1614g

Wózek autko sprzedam. 
Bydgoszcz, Śniadeckich 
12-4. (1616g

Radio „Telefunken”, 7- 
lamp. sprzedam. Byd­
goszcz, Słowiańska 54 
przy Sokoła. (1618g

Leżankę nową, umywal­
kę, stół kuchenny, 2 ku­
fry sprzedam. Bydgoszcz 
Wileńska 5-2. (1620g

Sypialnię jasną sprze­
dam. Bydgoszcz, Gen. 
Stalina 56, stolarnia.

(1621g

Sukienkę nową popiela­
tą sprzedam. Adres wska 
że IKP Bydgoszcz.

(1625g

Wózek sportowy w do­
brym stanie sprzedam. 
Łokietka 15-12. (1605g

Radio zmienny, biurko, 
pateton sprzedam. Byd­
goszcz, Poznańska 11-1a 
od 14. (1597g

Radio „Mende" magicz­
ne oko prąd zmienny 
sprzedam. Bydgoszcz, 
Dolina 19a-1, od godz. 
12. (1596g

Pianino „Flbiger" do­
brym sianie sprzedam. 
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 
95-18. (1599g

Sukę czystej rasy owcza­
rek alzacki sprzedam. — 
Bydgoszcz, Orla 31-13.

(1598g

Wannę kąpielową ema­
liowaną cena 150.00 sprze 
dam. Brenner, Śniadec­
kich 61-3. (1557g

Wózek sportowy, dwa 
patefony sprzedam. Byd 
goszcz, Południowa 34-1 

(1575g

Motocykl NSU dwusetkę 
sprzedam. Bydgoszcz, 
Król. Jadwigi 4-10.

(1561

Meble komplet, wyście­
łane: krzesła, fotele, ko­
zetkę, stół, biurko sprze­
dam. Bydgoszcz, Armii 
Czerwonej 25-4, godz. 
17—19. (1587g

Radio uniwersalne 4 
lamp, sprzedam. Adres 
wskaże IKP Bydgoszcz. 
___________ (1591g
Setkę NSU na starter 3 
biegi sprzedam. Byd­
goszcz, Pomorska 44-2. 

(1564g

Fretkę tanio sprzedam. 
Bydgoszcz, Bocianowo 
27-13.(1638g

Kilim, krajobrazy, mate­
race, bieliźniarkę sprze­
dam korzystnie. Byd­
goszcz, Zduny 1-9 par­
ter. (1637g

Wózek autko materacy­
kiem 550 sprzedam. Byd­
goszcz, Zielona 1 (Czyż- 
kówko). (1588g

Wózek sportowy sprze­
dam. Bydgoszcz, Hanki 
Sawickiej 3-4. (1607g

Unieważnia się zagubio­
ną legit. Zw. Za w. Kar­
czewski Zdzisław, Byd­
goszcz. (1600g
______________ -

Unieważnia się legit, 
szkolną nr 62 Cackow­
skiej Heleny, Bydgoszcz 

(1610g

— A to, co to za goście?
— Nie wiem. Gdy przed dwoma laty 

tu byłem, to już grali.
(Regards, Paryż)

MIESZKANIA ||

Pokój z kuchnią x przy* 
ległośclami na przed* 
mieściu Bydgoszczy od* 
dam. Oferty IKP By da 
goszcz pod „1559".

(1559g

Ipokoju poszukują)
Samotny na stanowiska 
poszukuje pokoju ume­
blowanego. Ofgrfy IKP 
Bydgoszcz pod „1594", 
________________(1594g

Młocie małżeństwo pra­
cujące poszukuje pokoju 
najchętniej pustego, —* 
Oferty IKP Bydgoszcł 
„1592". (1592g
lllllllllllllUlHIIIIIilllllllliiiiiiiiiiiH

Do naszych
Inserentów 1

Zawiadamiamy, że 
również wszystkie 
Crzędy i Agencje 
Pocztowe przyjmują 

ogłoszenia drobne 
do naszego pisma 
ADMINISTRACJA

Ilustrowanego 
Kuriera Polskiego

REDAKCJA I ADMINISTRACJA w BYDGOSZCZ) 
ul Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 I 33-42.

DZIAŁ OGŁOSZEŃ W BYDGOSZCZY
aL Generalissimusa Stalins 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-2U. 
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URZĘDY j AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE.

PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPŁACAC NA KONTO PKO nr VI-1861 
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY - WYDAWCA SPOŁDZ WYDAWNICZA 
PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA" WARSZAWA. ŚNIADECKICH 16 

ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY UL CZERWONEJ ARMII 20. TEL 13-41 I 33.42

OGŁOSZENIA drobne po l 60 u za słowu Minimalna 
spłata za 10 słów Maksymalna Ilość 30 słów Ogłoszenia 
milimetr * tekście 10 80 zł za tekstem 1 50 zi nekrologi
3.— zl za I mm Ogłoszenia * speclalne) rubryce 30.- U 
& ' 1-łamowy (za tekstem) W niedziele I święta

'• drożej Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 
odpowiadamy - Konto PKO IKP" nr VI 140

Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demokratyczna - Nowa Epoka". Warszawa, Śniadeckich 16, Oddział w Bydgoszczy, Czerwonej Armii ta, tel. lb-99, 53 41 i 33 42
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